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Urzędowy organ czeski Prayer Ahenablatt 
donosi, jak  to w iem y z dzisiejszego telegram u, 
ze sejmy krajowe będą zwołane około połowy 
września na seeyę dwutygodniową, jedyn ie dla 
przetrutynow ania i uchw alenia budżetów. Po­
nieważ spraw niecierpiących najmniejszej 
zwłoki nie mamy teraz, więc n a  krótkość sesyi 
użalać się nie można, zwłaszcza, że po Bożem 
Narodzeniu będzie druga sesya. A  je s t to bar­
dzo dobrze, iż budżet wr porę będzie uchwalony.

Nieprzyzwoitość zrepublikanizow anych F ra n ­
cuzów staje się po prostu odrażającą. Oto liczni 
delegaci trzeciej republiki na petersburski kon­
gres kolejowy zatrzym ali się dla wypoczynku 
w W arszaw ie i o zmroku udali się ze swemi 
damami na  Mokotowskie pole, gdzie obozem 
stoi załoga warszawska. Tam. na leli przyjęcie 
urządzono wielki capstrzyk, wojskowa m uzyka 
zagrała marsyliankę, a w net potem  hym n carski. 
F rancuzi zdjęli kapelusze, czego naw et Rosy ani e 
nie robią, ręce złożyli na piersiach i w skupie­
niu ducha słuchali tych  dźwięków wielbiących 
cara. To się tak  podobało oficerom, że huknęli 
„Niech żyje F ra n c y a !“ W net potem ucichło i 
po chwili rozległ się now y okrzyk : na  tern
polu, na którem  stracono ty lu  męczenników 
polskich, w  obliczu W arszawy, zakutej w nie­
wolnicze łańcuchy, tam, gdzie i niejeden F ran ­
cuz niegdyś padł od rosyjskiej kuli za to, że 
poszedł walczyć w polskich szeregach, — teraz 
republikanie francuscy, podrzucając kapelusze, 
zaczęli krzyczeć „Niech żyje R o sy a ! niech żyje 
c a r !“ W arszaw a poczuła to ukąszenie gadziny, 
ale F rancuzi pewnie nie poczuli, że dali sami 
sobie policzek.

W  Petersburgu zachowują się rów nie nie­
przyzwoicie, w czem im pomagają Rosyanie. 
W szystkie posiedzenia kongresu kolejowego, 
w szystkie wspólne wycieczki, przekształcają 
się w m anifestacyę sojuszu franko-rosyjskiego, 
a delegaci Niemiec, A ustryi, Anglii, W łoch, 
w ogóle wszystkich innych państw, spoglądają 
na siebie takiem i oczami, jak  gdyby p y ta l i : 
„Po co m y tu  ? czy po to, aby nam  robiono 
niegrzeczności • -

A  czegóż innego można się było spodzie­
wać od F ranko-R osyan ? '

żyłyby kres dyskusyi. R ząd dzisiejszy w orga­
nach swoich nie skąpi zaprzeczeń naw et przy 
bardzo obojętnych okazyacli, trudno zatem  przy­
puścić, że w tym  wypadku dla tego nie ogłosił 
zaprzeczenia, że uw aża za rzecz nie w artą za­
chodu objaśnić opinii publicznej w dziedzinie 
praw odawstw a wojskowego i finansowego i u -  
chronić jej od błędnych zapatryw ań lub niepo­
trzebnych obaw. Przypuścić zatem  należy, że 
rząd sam nie jes t jeszcze zdecydowany w tej 
zasadniczej kw esty i. W  każdym  razie źle się 
stało, że dziennik urzędowy w autentycznej 
formie nic ogłosił tak  ważnego przem ówienia 
cesarza. N ie mając bowiem pewnej podstawy, 
lecz zdani tylko na  mniej lub więcej wiarogodne 
pogłoski, nie możemy sobie w ytw orzyć jasnego 
pojęcia, o doniosłości tego, co cesarz pow iedział1-.

W ystęp  ten  monachijskiej gazety  jest, jak  
widzimy, ostry, lecz trzeba pam iętać, że to 
organ Bism arka.

O statnie doniesienia z B erlina przedsta­
wiają oświadczenie cesarza W ilhelm a w spra­
wie dw uletniej służby wojskowej w całkiem 
innem  świetle, aniżeli je  przedstaw iły pierwsze 
depesze. Jeżeli wierzyć mamy najnowszym  ko­
m entarzom  pism berlińskich, to nie przeciw 
zasadzie dwuletniej służby miał się oświad­
czyć cesarz, lecz przeciw temu, aby rząd zro­
b ił ze swej strony tę  koncesyę, nie otrzym a­
wszy za nią żadnej kom pensaty od parlam entu. 
Kom pensatą tą  zaś ma być znaczne pomnoże­
nie liczby wojska niemieckiego. .Jakoż, zdaniem 
tych  pism rząd nie zaniechał wcale prac nad 
nowem przedłożeniem wojskoweni, lecz pracuje 
nad niem  z podwojoną gorliwością, tak, aby 
jeżeli już nie w tym  roku, to najpóźniej w 
W pierw szych miesiącach przyszłego wnieść je  
do parlam entu. Doniesienia te  należy przyjm o­
wać z w ielką rezerwą, gdyż urzędowe sfery 
niem ieckie milczą dotychczas o tej sprawie. 
To milczenie rządu niepokoi opinię publiczną 
w Niemczech.

M onachijska Allyemeim Zeituny tak  pisze 
w tej m ierze: ,,Dwa wiersze w nieurzędowej 
części Reichsanzńyera donoszące, jak cesarz za­
patruje się na sprawę dwuletniej służby, poło­

Nowi m inistrowie angielscy, k tó rzy  w myśl 
praw brytańskieh, muszą się poddać ponowne­
mu wyborowi, rozjechali się do swoich okręgów 
wyborczych jeszcze raz kandydować. M inister 
dla Irlandy i sir Jo h n  Morley m iał przedwczo­
raj przed wyborcam i swym i w Newcastle mo­
wę, k tó rą wszakże nie potrafił wzbudzić entu- 
zyazmu naw et u najm niej w ym agających słu­
chaczy. Robotników, któi-ych w Newcastle jes t 
bardzo wielu, zraził sobie Morley tern, że oświad­
czył, iż nie będzie głosował za ośmiogodzinnym 
dniem roboczym, a to, co powiedział o kwest,yi 
irlandzkiej, było zlepkiem frazesów tak  komicz­
nych, iż w prost w ierzyć się nie chce, aby m i­
nister, chociażby naw et radykalny, tak  mało 
mial powagi i zm ysłu politycznego. „Narodowi 
irlandzkiem u — rzekł Morley — przynoszę ra ­
dosną nowinę. R ząd w ytęży w szystkie swe siły7, 
aby wypracować plan, k tóry  zaspokoi wszystkie 
sprawiedliwe żądania Irlandyi, a równocześnie 
da parlam entow i możność spełnienia żądań i 
nadziei ludności W ielkiej B rytanii. Słowa te 
moje są podstawą tra k ta tu  unii m iędzy A nglią 
a Irłandyą. Torysowie stara ją  się wydrzeć mi 
ten traktat, z rąk, potargać go w strzępy i 
strzępy te  cisnąć w oczy Irlandyi, narodowi 
irlandzkiem u i całemu światu. Mam nadzieję, 
że wyborcy z N ewcastle nie dopuszczą do tego“.

Przeciw  ponownemu wyborowi Morleya 
rozwinięto żarliw ą agitacj7ę, więc będzie go ko­
sztowało nie mało tru d u  i pieniędzy, zatrzym ać 
m andat kilka tygodni tem u zdobyty.

KORESPONDEN C YE.
Wiedeń ‘23 sierpnia.

[f.J O przebiegu ostatniego przesilenia 
z Serbii dochodzą ze stolicy tego kraju  nastę­
pujące autentyczne szczegóły:

Od k ilku  tygodni już tworzy7! się w rady­
kalnym  obozie ferm ent, k tóry  m usiał doprowa­
dzić do stanowczego rozkładu. O statnie narady  
gabinetu  Pasicza by ły  z reguły  widownią skan­
dalicznych scen i kłótni, a prezes m inistrów 
najmniejszej nie miał powagi. J a k  w każe leni 
stronnictw ie, tak  też i w radykalnem  są ludzie 
trzeźw iej na  św iat patrzący. Owóż ta  lepsza, 
inteligentniejsza, a nadewszystko uczciwsza część 
obozu radykalnego oddaw ua już  występowała 
jaw nie z zarzutem, że polityka gabinetu  Pasi­
cza poniża Serbię i prowadzi ją  do ostatecznej 
ruiny7. Chodzenie na pasku rosyjskim bydoby 
zdaniem jej w tedy tylko wytłumaczone, gdyby 
Serbia m iała z tego jak ie  nam acalne korzyści. 
Tymczasem zamiast korzyści spadała na nią je ­
dna klęska za drugą. R ejen t R isticz od samego 
początku był w trudnem  położeniu: rządzący 
radykałow ie nie lubili go za to, że je s t libera­
łem, a liberałow ie odwrócili się odeń za skan­
daliczne w ydalenie królowej N atalii. Nie mając

poparcia w narodzie, udał się R isticz pod skrzy­
dło rosyjskie. Doszło do tego, że w ostatnich 
czasach już właściwie poseł rosyjski p. Persiani 
rządził Serbią. Ministrów, którzy mu się nie 
podobali, _ wyrzucano z gabinetu, a mianowano 
tylko takich, k tórzy  uzyskali placetom  kance- 
laryi poselstwa rosyjskiego. I  tak  najzdolniejszy 
niezaprzeczenie członek obozu radykalnego, 
Giorgiewicz dla tego tylko m usiał złożyć tekę 
m inistra spraw zagranicznych, że p. Persiani 
umieścił go na liście proskrypcyjnej za to, iż 
niegdyś juko adw okat, był <lora-brną prawnym  
poselstwa austryackiego. Dwie jjpj ważniejsze 
r,eki : spraw zagranic:-pych i finansów nie mo­
gły  być obsadzone jefty nie dia Tejfco., że poseł 
rosyjski odrzucał po kolei każdego z przedsta­
wionych mu k andyda tów ; więc oea te urzędy 
sprawował Pasicz, pomimo, że nic m iał ani od­
powiednich zdolności, ani czasu.

Rozum niejsi radykałow ie jroczęli sarkać 
na tak ą  protekeyą caratu, wychodząc z tego 
zapatry7wania, że kto chce tak  dyrygować Ser­
bią, ten  pow inien także troszczyć się o jej do­
bro. Tymczasem nigdy- jeszcze nie była Serbia 
biedniejszą ja k  dzisiaj. Przecież wiadomo w szyst­
kim, że pewnego 83-letniego radzcę stanu, osta­
tniego żyjącego jeszcze urzędnika z czasów 
księcia Miłosza, obito w m inisterstw ie iiuansów 
i wy7rzucono za drzwi za to, że przyszedł 'do­
m agać się swej pensyi za czerwiec — a pienię­
dzy w kasie nie było. M inister wojny na je- 
dnem z ostatn ich  posiedzeń gabinetu  oświad­
czył, że nie może powołać rezerw istów  na ćwi­
czenia, gdyż w m agazynach nic ma dla nich 
ani m undurów, ani obuwia. „A więc to  w ten  
sposób troszczy się o nas ta  Rosya, k tó ra  chce 
nas kiedyś użyć jako piona przeciw trójprzy- 
m ierzu ?“ Takie pytanie zadawali sobie dyssy- 
denci radykalnego obozu.

Owacyjne przyjęcie Stam bułowa w K on­
stantynopolu dobiło do reszty rządy Pasicza. 
Wiadomość o tym  najnowszym  tryum fie Buł- 
gary i spadła na belgradzkie sfery jak  grom  i 
wzmocniła szeregi radykalnych  opozycyonistów. 
Bułgarya, trzym ając się trójprzym ierza, uzy­
skała bez wielkich trudów  to, o co Serbia przy 
całem poparciu Rosy i od lat już nadarem nie 
się ubiega, t. j. o naw iązanie przyjacielskich 
stosunków z Turcyą. W  tej tylko misyi wysła­
ny by ł w przeszłym  roku do K onstantynopola 
jeden z najw ybitniejszych polityków serbskich, 
jenerał Sawa Gruicz, k tó ry  pomimo swego sprytu  
i najlepszych rekomewlaoyi am basady rosyj­
skiej, nie m ógł naw et zawrzeć korzystnej dla 
Serbii konwenr-.yi k-Uusidarnej. T. też w  dniu, 
w którym  nadeszła do Belgradu wieść o audyen- 
cyi Stam bułow a u  sułtana, p o t r a f ,  się w Serbii 
liczba tych, k tórzy nie w ierzą w wszechpbtęgę 
Rosyi.

Z drugiej strony zaczęli radykaln i opozy- 
cyoniści uznawać, że ta  A ustrya, przedstaw iana 
im  przez panslawistów jako najw iększy wróg 
Serbii, nie je s t nim  wcale, lecz przeciwnie nie- 
jeduo dobrodziejstwo Serbii wyświadcza.

Głośno więc zaczęli m ów ić, że g dyby  
A ustrya była chciała odpłacić się Serbii za jej 
liczne niegrzeczności, czynione zaraz po abdy- 
kacyi Milana, gdyby naprzykład  nie okazała 
tak  wielo uprzejmości przy  zawarciu trak ta tu  
handlowego, lecz powiedziała Serbom : „Na co 
wam moje ry n k i  , skoro możecie okrętam i ga- 
garyńskiego tow arzystw a wywozić wasze pro- 
dukta do Odesy i skoro parowce rosyjskie za­
bierać je  będą w Salouice i rozwozić po Gre- 
cyi i małej A zy i“ — gdyby to się stało, to w 
kilka tygodni później, Serbia byłaby ban­
krutem.

rzeczywistości podług wskazówek żywiołów 
lepszych, lubo dla oka, dla warchołów, możeby 
wciąż demonstrowały. Te zaś lepsze żywioły już 
bardzo porozum m ały, bardzo przejrzały, więfc n ie­
daleka była chwila, w której nastąpiłby  silny 
zwrot w polityce serbskiej : po zebraniu się skup- 
czyny ustąpiłby Pasicz, przyszliby inn i radykali­
ści, ale już wytrzeźwieni. Bał się tego p. Persiani, 
więc użył pomocy m etropolity Michała, wspól­
ni o zmiim nacisnął na R isticza — połączyli się 
oni w trium w irat i zrobili ten  zamach, jakim  
jest dym isya gabinetu, bez paw olania innych 
radykalistów , m ających większość w skupozy- 
nie . natom iast z powołaniem liberałów, m ają­
cych zaledw ie m aluczką garstkę w skupczynie. 
( ‘i liberałow ie, aby  się utrzym ać przy władzy, 
aby mieć pieniądze na przeforsowanie swych 
zwolenników podczas wyborów, muszą na ty l­
nych kipach służyć Rosyi. Tego właśnie chmal 
Persiani — i oto takie ma znaczenie ostatni 
przewrót.

Skoro tak  dojrzała m yśl polityczna wśród 
lepszej części radykalnego obozu, musiało w 
nim  powstać wewnętrzne rozdwojenie. Ale 
stronnictw o to stało się teraz zdolniej- 
szem do rządu, niż było w początkach swe­
go panowania. Gorsze żyw ioły radykalne, 
mając posady i synekury, chętnie szłyby w

Berlin lii sierpnia.
(:) Na polu tem pelhofskieui odbyła się 

wczoraj doroczna parada jesienna. Je s t to  naj­
wspanialsze widowisko wojskowe, na  jakie za­
łoga berlińska i okoliczna zdobyć się potrafi, to 
też regularnie ściąga tysiące Berlińczyków i 
prowincyoualistów, pragnących nasycić się b a r­
wnym widokiem różnych mundurów, szykiem 
bojowym, sprężystością i karnością harcują- 
cych oddziałów. J a k  w innych  latach, tak  było i 
teraz. Najprzód pierwsza kolum na 1-go pułku 
lęjb-gw ardyi, nosząca historyczne kaszkiety bla­
szane, i szwadron gw ardyi kirasyerskiąj udali 
się do zamku po chorągwie i sztandary.

Pochodowi z chorągwiam i na  pole tempel- 
liofskie tysiączne tow arzyszyły tłum y, zwykłe 
w dzień parady świętować. Po bokach zaś ulic, 
którem i przechodził pochód, również stały  ty ­
siące, a nadto balkony, okna, ba, naw et dachy, 
zapełnione były  publicznością. To też nieba­
wem zaczęły nadciągać pułk po pułku.

Dzień przedtem  iście afrykańską mieliśmy 
spiekotę: słońce żar ognisty zlewało z nieba, a 
w ietrzyk oddechem płom iennym  odbijał się o 
spieczone tw arze jirzechodniów. W czoraj chło­
dny powiewał w ietrzyk, lekkie chm ury przy­
słaniały ogniste prom ienie słoneczne, to też u- 
tm dzeuie i dla wojsk i dla ciekawych mniej 
było dotkliwe, Gdy wojska ustaw iły  się już 
w szyku bojowym, stanął i cesarz, ubrany  w 
wielki m undur jeueralski, złotem  w yszyw any, 
ze wstęgą orderu Czerwonego orła i odznakam i 
baw arskiego orderu św. H uberta, ze w spania­
łym  sztabem. W itali go zgromadzeni już po­
przednio jenerałowie, książęta krwi, ich dam y 
i oficerowie innych -państw , między *>lćryii<i 
byli pułkownik angielski Swairie w mundurze 
Czarnych huzarów angielskich,' z czapką nie­
dźwiedzią tak  głęboko nasuniętą na czoło, że 
zaledwie mial spojrzenie wolne, rosyjski puł­
kow nik Butakow w zielonym m uudurze i czapką 
barankową, oficerowie francuscy, włoscy, hisz­
pańscy w m alowniczych swych m undurach; 
z (lam : księżna C harlo tta m einingeńska, księ­
żniczka F ryderyków * Leopoldowa, księżna na­
stępczyni tronu hadeńska itd.

Cesarz raz tylko kazał jirzedefilować woj­
skom w szyku bojowym, lękając się, by nie 
było wypadków porażenia słonecznego, to też 
parada prędzej się skończyła, niż lat innych.

Pożegnawszy książąt k rw i i gości obcych, 
cesarz odbył wczoraj, gdy wojska już  odciągać 
zaczęły, naradę z jenerałam i.

W ieczorem odbył się z powodu urodzin 
Cesarza Franciszka, Józefa wielki, proszony obiad 
u dworu, w nowym  pałacu poczdamskim. Z zapa­
łem  właściwym  W ilhelm owi .11 Wzniósł on pod­
czas obiadu zdrowie Cesarza F ranciszka Józeta 
w w yrazach polnych politycznego znaczenia. 
Z werwą, głośno, dobitnie mówił, że mając ta ­
kiego sprzymierzeńca, można spokojnie czekać: 
togo, co jtrzyszłość przyniesie — i potem  urwał.

W ybuclm ęły okrzyki. Lecz cesarz jeszcze stał. 
patrzył na Capriviego i potem już  dosztukował 
do toastu frazes o pomyślnej sytuacyi pokojo­
wej. Potem  komentowano to chwilowe milcze­
nie cesarza, łącząc ten  w ypadek z tern, że car 
raczył najzupełniej zapomnieć o dniu urodzin 
Cesarza austryackiego, ja k  to uczynił w r. 1890, 
kiedy alarm y wojenne były  tak  silne.

P arlam ent w ostatnich dniach aż trzech 
stracił członków. Usunął się z w idowni parla­
m entarnej członek centrum , kanonik dr. Per- 
ger, którem u wiek sędziwy nie pozwalał na  dal­
szą czynność parlam entarną; zm arł zaś postę­
powiec Klotz, k tó ry  za czasów dawniejszych 
zażyw ał sławy . znakomitego mówcy ludowego, 
w ostatn ich  latach swego życia wszelako już 
był tylko polityczną mumią, i członek centrum , 
• lej nitowany K irekhauim er. Z trzech tych  par- 
laiuentaryuszów , ostatni bardzo oryginalną by ł 
osobistością. Co do kształtów  cielesnych, był 
niezaprzeczenie najpotężniejszą figurą w parla­
mencie. G dy po raz pierwszy zjaw ił się na 
posiedzeniu irakcyjnem  p arty i ceni rum, a lir. 
Ballestrem, jako prezes, prezentowa! go kole­
gom, podniósł się z m iejsca swego, coraz to
wyżej a wyżej podnosząc potężną swoją głowę. 
Podziwu nie było końca. R r. B ellestrem  bynaj­
mniej nie jest karłem, lecz 'ś. p. K irchham m er 
o głowę całą byl wyższym  od niego.

T a sama scena pow tórzyła się, gdy po raz 
pierwszy ukazał się w parlamencie. Najwyższym  
z posłów w parlam encie był dotąd hr. Schlif- 
fen z M eklem burga, K irchham m er wszelako 
znacznie był wyższym, a nadto hr. Srhlieffen 
prezentow ał się wobec niego jak  tyka. Rękę 
mial również olbrzymią. Jeżeli W ind thorst no­
sił rękaw iczki damskie, bo num er (>'/2, to dla
K ircliham m era nie było nigdzie na  składzie go­
towego num eru, tak, iż rękawiczki osobno zmu­
szony był zamawiać sobie w fabryce. Z "Windt- 
liorstern swoja drogą w dobrej byl komitywie, 
nie podobało się tylko ostatniem u, gdy olbrzymi 
kolega serdecznie mu rękę ściskał. Na tw arzy 
jego zauważyć było m ożna uaonczas wcale nie­
smaczny grymas. Głosowanie t. zw „Iiainels- 
premg-1 w parlamencie, polegające na tern, że 
glosujący za lub przeciw odnośnej ustawie lub 
jiaragrafowi, iunem i wchodzą drzwiami , dla 
K irchliaininera było zawsze fatalną sprawą. 
Przez szerokie drzwi, prowadzące z przedniego 
foyer do sali posiedzeń, zaledwie zdołał się 
przecisnąć. Gdy zaś zmuszony by ł przy lakiem  
glosowaniu wchodzić do sali przez drzw i bocz­
ne, znacznie węższe, nigdy eksperym ent ten 
mu się nie udał bez jakiego urażenia, co po­
wodowało nieraz form alne w ybuchy wesołości 
u deputowanych P rzykrą  również dlań było 
rzeczą 'przechodzić przez" ważkie ganki, dzielą­
ce pojedyncze rzędy krzeseł w sali posiedzeń,' 
gdy miejsca tu  i ówdzie tylko były zajęte; gdy 
zaś miejsca były dobrze obsadzone, przejście 
cllań było wręcz ńiemoźliwem. W idziałem  zm ar­
łego raz w tow arzystw ie naczelnego redaktora 
Kolnincha \'olkm ‘ituvy, dr. Cardauusa,, pierwszy 
byl olbrzymem, drugi fenom enalnym  karłem , 
co stanowiło dziw ny kontrast. K irchham m er 
uległ pokaleczeniu w skutek w ypadnięcia z wo­
zu ; śm ierć dosyć nagle go zaskoczyła, w sze­
rokich kolach jego znajom ych szczery żal w y­
wołując.

Miejsce w ystaw y sztuk pięknych w parku 
wystawowym  zajęła wystaw a urządzeń domo­
wych. Bardzo ciekawe są tam  w t. zw. „Hali 
M aszyn” wyroby stolarskie. Idzie tutejszemu 
stowarzyszeniu stolarskiem u o w yparcie wyro­
bów stolarskich francuskich, które liietylko co 
do wytworuości i smaku artystycznego, ale i 
CO do staranności roboty i w ykonania nieskoń­
czenie przewyższały w yroby tutejsze. W ystaw a 
obecna jest świetna; je s t przeszło sto urządzeń 
pokojowych, z których niektóre kosztują do 30 
tysięcy m arek: przeważa sty l barocco. Czy pró­
ba w yp ark a  Francuzów  uda się, czas pokaże 
Dotąd zainteresowanie się w ystaw ą sfer zamo-
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Kościół M a ry a c k i

(Ciąg dalszy).

P r z e d s t a w ia j ą  się bo w ie m  oku  j ako masy  
cza rne  j ed nos t a j ne  i \ysz\  s ;kie  ich w y pu k ło śc i  
g iną  w ś ró d  tej pow sze ch ne )  c iemnośc i .  S t a r o ż y t n y  
p os ąg  sp i ż o w y  cieszył  oko  b a r w ą  j a s k r awą ,  a nie 
u d a w a ł  t r u p a ,  bo nie m i a ł  na sob i e  s za t  u t k a ­
nych  i pe ruki  w o sk o w e j  t i gu ry .  T w a r d o ś ć  w ł o ­
sów  i f a ł d ó w  odz ieży ,  wreszc i e  j a sk r aw ość  tej 
odz i eż y  p r z y p o m i n a ł a ,  że to  b ry ł a  k r u s zcu  s z t u ­
cznie  u r o b i on a ,  a  w ra że n i e  o r n a m e n t a c c j n e  r a ­
czej by ło  obl ic zone na  to,  aby  po sąg  w idn i a ł  
z dal eka .  T o  też  u ż y w a n o  spi żu  s ł uszn ie  dla 
w yr ab i a n i a  p o s ą g ó w  m o n u m e n t a l n y c h  b o g ó w  lub 
b o h a t e r ó w  pod  g o l e m  n i e b e m ;  a m y  dzisiaj  u s t a ­
w i a m y  cza rne  sp i żowe  ko lo sy  po r y n k a c h  n a ­
szych mi a s t  boda j  czy na jm es l u sz n i e j  w  świecie ,  
bo  o ne  za sęp i a ją  te r ynk i ,  nie r ozw ese l a j ą  ich 
w ca l e  I to t ł u m a c z y  dla czego wie lcy  n a p r a w d ę  
a r t yśc i  n iechę tn i e  u ży w a ją  spi żu ,  c z a rn eg o  ma te -  
r ya łu .  na k t ó r y m  su b t e ln ość  ich d ł u t a  gini e ze 
wszys tk i em.

N a j w ięk szą  c h w a ł ą  w  s t a ro ży tnośc i  c ieszyły 
się posąg i  z kości  s ł o n io w e j  i z ł o t a  u r ob io ne ,  
zdob i ąc e  w nę t r ze  świątyń-  Już  z z a łożeni a  by ły  
d w u t a r w n e m i ,  sk o r o  w ło s v  i sza tv z łoci st e  o d ­
bi jały od  części p osą gu  u ro b i o n y c h  z kości  s ł o ­
n iowe j .  A le  op róc z  tego  e m a l io w a n o  na  z ło t c ch  
s t r o j ach  różne  w y p u k ł e  post ac ie ,  nada j ą c  całości  
w ra żen i e  o g r o m n e g o  k l e j no tu ,  a kości  s ł on iowe j  
d a w a n o  n a t u r a l n ą  b a r w ę  ciała,  a lbo  ma te ry i ,  
z k tór e j  po wie wn ie j s za  s za t a by ł a  u t k a n ą ,  i to 
mace ry i  najczęściej  p r zy o z d o b i o n e j  b a r w n y m i  w z o ­

r ami .  W r e s z c i e  z k l e j n o tó w  u r a b i a n o  tęczę i ź r e ­
nicę oka ,  tak,  że ko lo r  w ie lo b a r w n y  a pr zeci e 
żyw y  c ieszył  n a jn a iw n i e j s z eg o  w idz a  s t r o j no -  
ścią swoją .

S t a r o ż ' t n o ś ć  p r ze k az a ł a  na m  najwięcej  po 
s ą gó w  m a r m u r ó w v c h  D osz ły  r ąk  naszych  po 
z b aw io n e  ba r w y ,  k t ó  u gd z i en i egdz i e  t y lko  p o z o ­
s t awi ł a  ś l ady,  a n a tu r a  św ie t l ana  m a r m u r u  bia 
l ego  sp r awia ,  że życie  w y k u te  d ł u t e m  tę tni  d o ­
tąd na t ych  n i e śmi e r t e l n yc h  post ac i ach ,  w z y w a ­
jąc nas  do  n i e u s t a n n e g o  p od z iw u  Ale posągi  
grecki e  są u r o b i o n e  z m a r m u r u  pa ry j sk i ego  l ub  
a tyck i e go  na b i e r a j ą ce g o  z c za sem b a rw y  cielistej .
1 k tóż  z ap rze czy ,  że ta w ła ś n i e  b a r w a  d od a j e  im 
u r o k u  i życ i a ?  A w i e m y  na  p ew ne ,  że tę  b a r w ę  
d o d a w a n o  w  s t a ro ży t no śc i  p o s ą g o m  z u m y s łu ,  że 
p r z y t e m  u b a r w i a n o  w łos y ,  b r w i ,  usta ,  oczy7 i 
p r z yn a j m n ie j  n i ek t ó r e  części s za t  i tw o r z o n o  tern 
s a m e m  post ac ie  ba rdz i e j  żyw e ,  bardz i e j  urocze ,  
ba rdz i e j  p r z em aw ia j ąc e  do każdego .  M u z e u m  kon 
s t an tvn  -pol i t ańskie  pos i ada  dziś p ł a s k o rz e ź b y  z n a ­
ko mi t eg o  d iu t a  u r o b i o n e  na s a rk o fa g u  k tó r ego ś  
z n a s t ęp có w  A le k sa n d r a  Wielk i ego ,  na k tó ry ch  
b a r w y  z ac ho w a ły  się w  zu pe łno śc i ,  a wszyscy  
p r zy zna j ą ,  że to u ba rw ie n i e  nie p om ni e j s za  i 
o w sz e m  powiększa  p i ękność  rzeźby.

Nie za n i e cha no  w ie lo ba r wno śc i  za c z a só w  
r z ym sk i ch ,  ani na g m a c h a c h  ani  na  pos ąg ac h ,  
u l k o  że za s t ą p io no  a r t y s t y cz n ą  o z d o b ę  o z d ob ą  
św iad czą cą  raczej  o b o g a c tw ie ,  p o k r y w a n o  g m a ­
chy7 p o k o s t e m  r ó ź n o b a i w n y c h  m a r m u r ó w -, a w 
późn i e j s zych  czasach w y ra b i a n o  posąg i  z k o s z t o ­
w n y c h  kam ien i ,  k tó ry ch  p s t i o c i zn a  nie  o d d a w a ł a  
naw7et n a tu r a ln y c h  b a r w  ciała.

P r z ech od ząc  do  ś r edni ch  w ieków,  n ie  p o ­
t r z e b u j ę  chy b a  d o w o d z i ć  t ego,  że r z e źbę  chc i ano  
mi eć  t y lko  m a l o w a n ą .  W s z a k  o t e m  św iadczy  
ow o  uśp i en i e  P r zena j świę t s ze j  P a n n y  w y sz ł e  z d ł u t a  
m i s t e r n e g o  W i t a  S twosza ,  zdob i ące  j a s k r aw em i

b a r w a m i  wie lk i  o ł t a r z  w  kościele  Mary ack im .  
Jes t  to  j eden  z n a j c ha ra k t e r y s ty cz n i e j s z yc h  o k a ­
zó w  ś r e dn io w ie cz n eg o  r z eź b i a r s tw a  go t yck i ego ,  
jes t  m o że  na j c ha ra k t e ry s ty c zn i e j s z em  ze w s z y ­
stkich.  P r z y p a t r u j ą c  się j em u ,  m o ż e m y  orzec,  jakie 
się mie j s ce  nal eży t e m u  r z eź b i a r s t wu  w  dz ie j ach  
s z tuki  Za  p ięknośc i ą  k sz t a ł t ó w  nie gon i ł o ,  p r z y ­
p ad k i em  tylko spo ty k a ł o  się z n ią  c za sem,  c h o ­
dz i ł o  m u  o pop i s  su b t e l n ą  zna jo m oś c i ą  p o d s k ó r ­
nych  m ię śn i ;  ale dla t ego  d r o b i a z g o w e g o  n i e r az  
po p i su  z a p o m i n a ł o  o ogólne j  h n n i o n i i  c / . ł onków 
i r u c h ó w  ciał .  B y w a ł o  p rze to  ‘ n ie s pok o jne ,  bli 
skie g r y m a s u  za s ł ugu j e  na p o d z iw  j edyn i e  p r zez  
w ie rn e  n ie r az  mi s t r z o w s k i e  o d d a n i e  r o z m a i t y c h  
w y r a z ó w  t w a r z y ; by ło  za t en t  p r z e d e w s z y s t k i e m  
r ea l is t yczne  i d r a m a ty c z n e .  Posi ac i  l i czne,  u s t a ­
w ione  na r ó ż n y c h  p R i a c h  t ł oc zy ły  się na  rzeźbi e  
ś r e d n i ow ie cz ne j  i nie by ło  na niej  w i da ć  owej  
ok r ąg ło śc i  c ia ła ,  owej  p ro s to ty  p o m v s ł u ,  k tó r e  
s t a n o w i ą  o g ł ó w n e j  p i ęknośc i  w  r zeźb i e  kląsy 
cznej .  S a m a  p r zez  się choć b y ł a  s z t u cz n ą  nie bv ła  
p i ękną ,  nie poc iąga ł a  oka ,  nie m o g ł a  cieszyć  t ł u ­
m u .  n ie  b y ł a  z r esz tą  s a m o d z i e l n ą  i w ra z  z o k n a ­
mi  m a l o w a n e  mi  s t an o wi ł a  t y lko  część o z do by  g o ­
tycki ch  kościo łów .  W y r a ż a ł a  z a p e w n e  myś l  r e l i ­
g i j ną  ale n ab i e r a ł a  wa rtości  e s t e tyczne j ,  d e k o r a ­
cyjnej ,  d o p i e r o  p r zez  j a s k r a w ą  b a r w n o ś ć  swoją ,  
z l ewa j ącą  się w  j edn ą  ca ło ść  z t ak ąż  s a m ą  b a r w n o ­
ścią g m a c h u .

Bo m y l i ł b y  się t e n , k tó r y b y  p r zy pu sz cza ł ,  
że kośc io ły  go tyck i e  b y ły  p i e r w o t n i e  c za rnymi ,  
p o n u r y m i ,  ob l i c zonymi  na  me l an c ho l i j ną  sen ty -  
n i e n t a ln o ść  po k o l e ń  dz i e j o wo  i e s t e tyczn i e  p r z e ­
ży tych .  Były j a s k r a w o  b a r w n y m i .  G m a c h  g o ­
tycki  choć  tak m i s t e rn i e  o b m y ś l a n y  a r c h i t e k t o ­
n i czn i e ,  by ł  t y lko  ko lo sa lną  r a m ą  dla  e f ek tów  
ko lo r y s t y cz n y c h  sycących  o k o  i c i es zących duszę  
l udz i  p i e rw o t n i e j s z yc h  od  nas,  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  do  
śmier c i  p zo s t awa l i  dz iećmi  s t a r có w,  którzy

miel i  wr aż l iw oś ć  młod ośc i .  Z a p e w n e  g m ac h y  te 
m i a ły  bvć  nie z i emsk imi  m i a ły  o d e r w a ć  t ł u m  
p o b o ż n y c h  od d o i m y  p ł ac zu ,  po  k tór e j  pełza 
r o b a c t w o  ludzki e,  dla  t ego z u c h w a l e m i  p io n o w e -  
mi  l i n i ami  wz l ec i a ły  do n i eba .  Ale nie na t em 
j edyni e  po l ega ł a  myś l  g o ty ck i eg o  b u d o w a n i a ,  
c h od z i ł o  o to a b y  g m a c h  o l b r z y m i  rob i ł  w r a ż e ­
nie n e m t i t c rya lne ,  n c cielesne,  aby  g ł a zy  i cię 
ż T y  zn ika ły ,  abv się zdawało,"  że s a m a  j edna  
b a r w a  i s a m o  j ed no  św ia t ł o  d ź w ig n ę ły  i dea lną  
ś w i ą t y n i ę  d l a  Boga,  bez  b a r w y  t r a c i ł  Kośc ió ł  
w ię ks z ą  część p ięknośc i  s w o je j ,  a d o w o d e m  tego 
to,  że t y lko  t a m ,  gdzi e  s ię szczątki  b a r w y  z a ­
c h o w a ł y  w o k n a c h  m a l o w a n y c h  , do z n a j e m y  
p r a w d z i w y c h  w z r u s z e ń ,  w s t ęp u j ąc  do  go ty ck i eg o  
t u m u  z a c z a r o w a n e g o  r ó ż n o b a r w n e m  świa t ł e m ,  
w k ra d a j ą c e m  się p r z ez  b a r w n e  s zkło.  Gdz i e  okna  
zo s t a ły  zn is zczone,  gdz i e  z w y k łe  s zyby  w p u ­
szczaj ą p r o za i c zn e  b ia ł e d z i en n e  św ia t ł o  do  k o ­
śc i e lnego  w n ę t r za ,  l a m  gini e wszelki  bezpoś r edn i  
u r o k  K a t e d r a  w  A m  i e n s we  F r a n c j i ,  je„t
po d  w z g l ę d e m  c z ys t o - a r c h i t e k t on i c zn y m  arcy -  
w zo re tn  go tyc k i ego  b u d o w a n i a  i oko  zn iwcy nic 
m o że  się n ig d y  nasycić  h a r m o n i ą  linii,  i p r z e ­
m ą d r y m  lo t n y m  u k ł a d e m  do sk o na ł e  u r ob i on yc h  
s ł u pó w ,  ł u k ó w  i f i larów.  Ale z w y k ły  w idz  p o ­
zos t an ie  z i m n y m  i n i e cz u ły m,  z s t ą juw szy  do je­
dno s t a jn i e  s za r ego  g m a c h u ,  p o z b a w i o n e g o  okien  
ba rw n y ch ,  k tó r y  sam j eden po zo s t a ł  po b u rz a c h  
r cwo lucy i .

W s z e l a k o  nie s a m e  jedne,  czarodz i e jsk ie ,  
u ba rw io n e  o k n a  r z uca ły  cza ry  ko lo r y s t y c z n e  n a  
t u m y  go tyck i e  do  k tó r y c h  s z ły  p oko l en i a  c z t e r ­
na s t ego  i p i ę tna s t e go  w ieku .  Z a p e w n e ,  f i lary i 
łuki  w y d a w a ł y  się t y lko  j aką ś  ko lo sa ln ą  pa j ę ­
czyną,  u n os ząc ą  się ku  n i eb u  n a  to,  by  ob j ąć  
so b ą  cza rodzi e i sk i e  w i e l o b a r w n e  św ia t ł o  Ale  i 
ta pa j ę c z yn a  nie  była  s za rą ,  p o z ł o t a  i b a r w a  
w i ły  się po  s ł u p ac h  d ąż ąc  d o  g ó r y ,  do da j ą c

w sz y s t k i e m u  l o t ó w ;  a sk l ep ien i e  s zaf i r owe p o ­
k ry t e  z l o t e m  i g w i a z d a m i  by ł e  j a kb v  niebc-m 
un o sz ą c e m  się b e z p o ś r e d n i o  n ad  g ło w a m i  po 
b oż n yc h .

N ad sz ed ł  r ene sans .  Ś r ed n i c  w iek i  czci ły 
s t a r o ż y tn o ś ć  za bo bo nn i e ,  j akby  j ak iegoś  w ie lk i ego  
cza rodz i e j a ,  do  k tó r eg o  nie  śmia ły  z bl i ska p r z e ­
s t ąpić ,  k t ó r e m u  się n ie  śm ia ły  p r z y p a t r z y ć  do 
k l adn i e  O d r o d z e n i e  z u ch w a l sz e  u s i ł o w a ł o  o d g a ­
dn ąć  ta j emice  s t a ro ży t ne j  mąd r ośc i ,  u s i ł o w a ło  
d o r ó w n a ć  G r e k o m  i R z y m i a n o m  n a u k ą  i s z tu ką .  
Zaczę ło  się z a t e m  p r z z y p a t r y w a ć  z a b y tk o m  sta 
r o ży l n eg u  du ch a ,  a u leg ło  t e m u  z ł ud ze n i u ,  iż 
nie o d ró ż n i a ło  s t anu ,  w k t ó r y m  te z aby tk i  do  
sz ły  rąk pó źn y ch  poko l eń ,  od  s t a n u  ich p i e r w o ­
tne go .  P r ze z  to  na s t ąp i ł  r o zb r a t  p o m i ę d z y  jw ezy ą  
i m u z y k ą ,  d w o m a  sz tukami ,  k t ó r e  by ły  z n a t u r y  
swoje j  n ie roz ł ączn i e  z j e d n o c z o n e m u  l a k  s t a i o -  
ży tn i  jak ludzi e ś r ed n io w iec zn i  i l udz i e  w s c h o d n i  
o d ś p ie w y w a l i  zawsze  w ie r s ze  p r z y  a k o m p a n i a  
menc ie  na r zędz i  m u z y k a l n y c h .  H u m a n i ś c i  dos tal i  
do  r ąk  m a r t w e  r ę ko p i sy  p o e m a t ó w  bez  m u z y  
kalnej  no t acy i  i o d t ą d  zaczę to  p is ać  w ie r s z e  do  
czy t an i a  i m u z y k ę  bez  s ł ó w  zc s z k o d ą  jedne j  i 
d rugi e j  s z tuk i .  "I ak s a m o  o d n a l e z io n o  posąg i  i 
o g l ą d a n o  g m a c h y  s t a r o ż y t n e  p o z b a w i o n e  b a r w y
i p o m y ś l a n o ,  ze t ak  bvć  p o w in n o ,  d l a t eg o  r zeźba  
r e n e s a n s  z c za só w n o w o ż y t n y c h  s t a ł a  się j edno  
s t a jn i e  b e z b a r w n ą  i d la  tego stała  się n a j m n ie j  
p o p u l a r n ą  zc w szy s t k i c h  s ztuk.  P o są g  b e z b a r w n y  
m o ż e  t y lko  z ac h w y c a ć  zna wc ę ,  o g ó ł  będz i e  z a ­
wsze  w o la ł  o b r a z y ,  w  k tó r y ch  w idać  o b o k  k s z t a ł ­
t ó w  t ak że  b a r w ę  R ze ź b i a r s t w o  jest  r z ecz ą  n iu- 
r a l n i e j s zą ,  p i e rw o t n i e j s zą  od  m a l a r s t w a  i d la  tego 
ro zw in ę ło  się p i erwej  n i e ty lko  w  s t a ro ży t no śc i  
ale także  i we  W ł o s z e c h  za o d r o d z e n i a .

Wojciech D&ieduszycki. 

(Dokończenie nastąpi).
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żni. j  izych je s t dosyć silne, pytanie tylko, czy 
stąd wolno w yciągać dalsze konsekwencye.

Reichsanzeiger donosi, że skutkiem  częstych 
ze.alefi, m inister robót publicznych ma zarzą­
dzić, aby w pociągach, objętych zwyczajnym  
rozkładem  kolejowym, połowa w szystkich prze­
działów drugiej klasy, nie w liczając do Jej licz­
by  coupee damskich, ma być uw ażana jako 
coupee dla niepalących, z wagonów trzeciej 
klas_y zaś również połowa, wliczając do tej licz­
by wszelako i coupee, przeznaczone wyłącznie 
dla dam. W  wagonach drugiej klasy kolei miej­
skiej tutejszej palenie cygar lub tytoniu w ogóle 
je s t wzbronione.

Reform y podatkowe
w  M em czet-h.

N asz system  podatkowy jes t bardzo zbli­
żony do niemieckiego, więc też prawie tak  sa­
mo oddziaływ a na ekonomiczny stan  społeczeń­
stw a. Z  tego względu śmiałe reform y Mupiela 
zasługują na naszę uwagę, ale jeszcze i dla te ­
go są one bardzo ciekawe, że przedewszysckicm 
dążą nie do powiększenia dochodów skarbo­
wych, co od wielu la t było jedynym  celem 
w szystkich reform liska lnych, ale do w łaściw ­
szego rozkładu ciężarów D la tego podajem y tu 
szkic reform Miciuela.

Je s t to bardzo naturalne, że skarb pań­
stwa najchętniej obciąża podatkam . te przed­
mioty, k tóre zapew niają jak  największy do­
chód, nie nastręczając jednak trudności w ścią­
ganiu  jego. Dla tego właśnie prawie wszędzie 
jednym  z głów nych podatków je s t gruntowny i 
obok niego czynszowy. Rewolucya francuska 
w płynęła i na tę  kw estyę : wychowani w jej
doktrynach ekonomiści, powagi litera .‘ko-spo- 
łeczne, oświadczyli się z całą stanowczością

Srzeciwko wszelkim podatkom osobistym, wi- 
zac w nich  pole do nadużyć i chęć ogranicze­

nia wolności osobistej. P rak tyczni jednak A n­
glicy, niebaw iący się na każdym  kroku w pu­
ste frazesy o wolności osobistej, w ystąpili prze­
ciwko tenm  prądowi Pitt, sprzeniew ierzył się 
zasadom nauczyciela swego Adama Sm itha i 
czynem  odparł m gliste teorye nowej n a u k i : 
Anglia od początku bieżącego w ieku posia­
da zupełnie gotow y system podatku docho­
dowego.

P rusy  dochodzą ostatecznie teraz do tego 
samego celu, ale przedtem  długo błąkały  się 
po ścieżkach podatku pogłównego, klasowego i 
opartego na bardzo niedokładnych zasadach o- 
szacowania podatku docbodowego.

Czytelnicy nasi przypom ną sobie zapewne, 
iż na ostatniej jesiennej sesyi sejmu praskiego, 
z inieyatyw y m inistra Mignęła, uchwralono re­
formę Dodatku dochodowego przez ustanowie­
nie podatku t. zw. progresywnego, t j, w zra­
stającego stopniowo, w m iarę zwiększonego 
dochodu, aż do 4 proc. od dochodu. W edług 
prze isów dawniejszej ustaw y o podatku do-' 
chodowym, szacowaniem dochodu zajmowały 
się t. zw. komisye szacunkowe, według zaś 
nowej ustawy, nam opodatkow any poda wyso­
kość swego dochodu, a kom isya spraw dzi ty l­
ko przedstawione przez niego dane. P rzy  da­
wniejszy m system ie odpowiedzi alność za n ie­
właściwe podanie dochodów opodatkowane­
go spadała głównie na komisyę, ale by ła to 
odpowiedzialność żadna, bo komisya przecież 
może się pomylić przy oszacowaniu m ajątku 
danej osoby, a trudno ,ej dowieść tendencyj­
ności. Inaczej ma się clę rzecz teraz. Opodat­
kowany n ;8 może się omylić przy podawaniu 
swoich dochodów/ więc ustawa sk. ,da na u-.je­
go całą odpowiedzialność i stosunkowo ciężk e- 
m i karam i grozi tym , k tórzy  fałszywych w  tym  
względzie udzielą informacyi.

Otóż reform a podatku dochodowego była 
pierw szym  krokiem  na drodze zm iany systemu 
opodatkowania w Prusach. Urzędowy Reichs u. 
Staatsanzeiger określił cel reformy, jak  następuje:

1) Sprawiedliwszy i rów niejszy rozdział 
podatku dochodowego i zarobkowego, przy ulże­
n iu  c :ężarów osobom mniej zamożnym.

2) Użycie większych intraf z podatku do­
chodowego, jaku i z ceł na /boże i bydło, dla 
zm niejszenia lub zupełnego usunięcia ciężarów, 
w ynikających z podwójnego opodatkowania w ła­
sności ziemskiej i zarobkowania.

3) Oddanie naprzód po la tku  gruntowego 
i czynszowego, a następnie zarobkowego gm i­
nom : ew entualnie częściowe, albo zupełne znie­
sienie fcyśh podatków, stosownie do finansowej 
syruacyi państwa.

■4 Zreformowanie podatków komunalnych, 
które dziś do niesłychanej doszły wysokości i 
oparcie ich na innych podstawach.

5j Nareszcie dalsza reform a podatku do- 
jhudowego, mianowicie wyższego opodatkow a­
nia dochodu z własności w stosunku do docho­
du z pracy.

Przeprow adzona już nierw sza reform a po­
datku  dochodowego dała w' Niemczt-ch ważne 
rezultaty . Od chwili zaprowadzenia przed paru

la ty  aż dotąd podatek ten  przynosił 80 milio­
nów marek. Uwzględniając zaprowadzone zm ia­
ny, obliczano w m inisteryum  finansów, że ze 
źródła tego w płynie 100 milionów m are k ; tym ­
czasem w pierwszym roku wpłynęło faktycznie 
120 milionów marek. Jakkolw iek  cyfra ta może 

jeszcze uleclz pew nym  zmianom, z powodu zw ro­
tów, to jednak  zm iana ta  nie będzie znaczną.

Cel społeczny reform y, k tóry  przedewszyst- 
kiem miano na oku, a k tó ry  polegał na dąże­
n ia  do lż en ia , w  podatkach mniej zamożnym, 
a złożenia ciężaru na  zamożniejszych, na kapi­
talistów , także został osiągnięty. I  tak  n. p. 
w Berlinie w ostatnim  roku przed reform ą opła­
cano 15,479 103 m arek podatku dochodowego, 
po reform ie źródło to przyniosło tam  22,758.498 
marek, czyli o 8,279.395 m arek więcej.

Z tej nadw yżki przypada na tow arzystw a 
akcyjne i inne zarobkowe 2,307.051. mar., zaś 
298.774 osób pryw atnych, podlegających po­
datkowi, płaci o 4,972.344 mar. więcej, niż 
dawrniej. Bóżnica ta  spada głównym  ciężarem 
na bogaczów. I  lak  kapitaliści, m ający przeszło 
100.000 mar. rocznego dochodu, płacą teraz w 
B eilin ie o 2,000.964 mar. więcej, niż dawniej, 
osoby mające cd 9.500 do 30.500 m. o 932.004 
mar. w i ę c e j  , zaś na kategoryę osób o do­
chodach od 900 do?'9.500 mar. przypada w B er­
linie ogółem o 332.584 mar. m n i e j  podatku.

Dawniej składała się w B erlinie kategorya 
osób, m ających odj§00 do 9.500 mar. rocznego 
dochodu, jako  najliczniejsza, na'Ą51°/0 całego 
funduszu, jak i skarb otrzymywrał z tego podatku, 
odtąd zaś udział ten  wyniesie tylko 36" ; na­
tom iast osoby, mające przeszło 30.500 mar. 
rocznego dochodu, dawniej składały się na 
2,6" i, całego funduszu z tego podatku, odtąd 
udział ich w zwiększonej sumie podarku wy­
niesie 41 " 0.

Uw zględniająC jeszcze to, że wielu ojców' 
rodzin, obarczonych większą liczbą 'dzieci, w 
grupie osób, mających od 900 do 3.000 mar, 
rocznego dochodu, korzysta _z ulg  przygnanych 
w nowej ustaw ie o podatku, przyznać trzeba, 
iz społeczny cel reform y w znacznej mierze 
został osiągnięty.

W ięc rezu ltat finansowy jest świetniejszy, 
m żeli się tego spodziewano, i ubożsi m ają rze­
czywistą ulgę

W spom nieliśm y powyżej o tem, iż prze­
prowadzając reformę podatku dochodowego, 
rząd pruski Aie miał na celu pozyskać większych 
dochodów dla skarbu. Zaznacza to wyraźnie 
przytoczony przez nas urzędowy kom unikat 
Rtiichsanzeigera. k tó ry  obok sprawiedliwszego 
podziału ciężarów, jako cel reform y w ym ienia : 
i) usunięcie podwójnego opodatkow ania n iektó­
rych  kategoryi, 2) zm niejszenie podatków ko­
muna InycL, przez przekazanie gminom nadwyżki, 
jaką da podatek dochodowy po przeprowadzer i 
reformy.

Istotnie, w obydwu kierunkach zm iana w 
system ie opodatkowania je s t niezbędną. W łaści­
ciel nieruchomości (zarówno ziemi, ja k  i ka­
mienie w mieście) je s t dziś bardziej obciążony 
podatkiem  od kapitalisty , płaci on bowiem, o- 
prócz od dochodu, także podatek gruntow y i 
czynszowy, gdy  kapitalista ogranicza się na 
płaceniu podatku doi bodowego. To samu po­
wiedzieć można o kupcu i rzem ieślniku. Z  za­
robku płynie jego dochód, płaci on zaś naprzód 
podatek zaro >kowy. a nadto jeszcze dochodowy. 
Od nieruchomości pła< i się podarek od dochodu 
i to oczywiście nie od czystego, lecz od brutto . 
Jeżeli zatem  w łaściciel nieruchomości, g run t 
lub kam ienicę do połowy obdłużył, tak, ż po­
łowa dochodu idzie na opłacenie procentu wie- 
rZT< -CgJujo  ̂ jieczywiśeie płaci on nie od docho­
du swugo z ^ruchomości, ale znacznie więcej. 
A wiadomo przecież, że niew ielu dziś jest 
wfaścicieli, k tórych nieruchomość mniej niż do 
połowy jest obciążona długam i. S ta tystycy  o- 
bliczają odłużenie ziemi na  70—8 0 °/0, a łatwo 
obliczyć, jaką  część dochodu u obdtuzouego tak  
właściciela pochłania podatek gi nutow y lub 
czynszowy, którego skala się hi® zm ienia.

Naj właści wszem wobec tego byłoby zu­
pełne zniesienie tych podatków, ale dają one 
-karbowi pruskiem u rocznie około 75 milionów 
m arek (na rok 1892/3 prelim inowano podatek 
grum owy na 39,907.000 mai , czynszowy zaś 
na 35,080.000 mar.j). chociażby tedy dochodowy 
przynosił istotnie, i niezm iennie 40 mil. marek 
więcej niż dotąd, zabraknie zawsze jeszcze 35 
mil. marek, których tak  łatw o z iutmgo źródia 
się nie osiągnie. To też zdaje się, ze ani o cal- 
ku>vitem. ani nawet o częściowem zniesieniu 
tych podatków mowy nie ma, a je s t raczej 
tylko projekt przekazania dochodu z nicli gm i­
nom. eelem zm niejszenia ciężarów, które dziś 
ponosi opłacająca podatki ludność na'rzecz gmin.
1 W a tk i te dosięgły niesłychanej wysokości. 
W ydatk i, ponoszone przez gm iny na porządki 
po n iastach, ul rzynianie dróg pubiićznych w 
powiatach, dalej na szkoły i niezliczone inne 
rzeczy, są tak  znaczne, że przerhodą już prawie 
możność. (Podatki na rzecz kasy gminnej obli­
czają się na podstawie bezpośiednń-h podatków

skarbowych, a wynoszą przecięciowo 150 do 
200°/0, w niektórych gm inach przeszło 400°/0, 
a więc cztery razy tyle, co bezpośrednie po­
datki skarbowe.

Jeżeli powyżej by ła mowa o tem, że po­
dział ciężarów skarbowych jest niesprawiedli .vy, 
a ciężary na rzecz skarbu są podstawą obliczg/i 
m a ciężarów n a  rzecz gmin, łatwo wyciągnąć 
wniosek, że niesprawiedliwość ta  pow tarza się 
tu, tylko czasem w nieco większym stopniu. 
B eform a tu  tedy  równie nagła, bodaj naw et 
nagiej sza jeszcze, bo, jak  się rzekło, gm iny 
doszły już co do ciężarów do granic możności, 
a w wielu razach w gruncie rzeczy już ją  
przekroczyły.

Czynniki kierujące w Niemczech oddawna 
m yślą o tej reformie, ale nie było możności 
przeprowadzenia jej, bo dochód z każdego no­
wego źródła podatku pochłaniały potrzeby 
skarbu państw a, mianowicie na cele wojskowe. 
Dopiero, gdy nastąpiło znaczne podwyższenie 
ceł na zboże i bydło, a Biem ark zapiewniał, że 
cło to nie m a celów fiskalnych, lecz tylko eko­
nomiczne (zapobieżenie nadm iernem u obniżeniu 
sie cen produktów  rolnych) wówczas na wnio­
sek deputowanego bar. Huenego przeprowa­
dzono to, iż z przypadającego na P rusy udziału 
w cłach, skarb państw a bierze 15 mil. marek, 
resztę zaś rozdziela pomiędzy gm iny. Nazwano 
to fllSa Huene.

Z  tego źródła dostało się gminom za rok 
1891 2 : 57,035.130 marek. B ył to atoli rok nad- 
zwyczajjuy, im portowano zboża więcej, niż zw y­
kle, a ' w poprzednich latach otrzyrm ywały 
gm iny p a ' zasadzie ->'/«:/; Huene z 7 ceł około 47 
mil. marek, rząd zaś liczy, że w przyszłości 
skutkiem  obniżenk skali ceł, gminom nie do­
stanie się więcej, ja k  20—25 md. marek.

Otóż nadm ienić tu  musimy mimochodem, 
że skutkiem  tego, iż wyTsokość doi bodu z ceł 
je s t bardzo rozmaita, gminyT nie osiągnęły" na­
leżytej z tego dochodu korzyści.

W  n  -astach obrócono go przeważnie na 
nadzwyczajne potrzeby, pozwolono sobie zby t­
kownych budowli i t. p., w pow iatach o tyde 
lepiej gospodarowano, że wydano znaczne sumy 
na polepszenie dróg, co oczywiście podniosło 
siłę podatkową mieszkańców wsi, bo ułatw iło 
im zby t produktów. Oszczędności jednakże z 
tego powodu nigdzie nie poczyniono, tak, iż 
podatki na rzecz gm in skutkiem  tego się nie 
zm nicjszjdy. R ząd tedy, naw et po przeprowa­
dzeniu w r. b. reformy podatku dochodowego, 
powziął myśl zniesienia fox Huene, zabrania 
dochodu z ceł zbożowych całkowicie na  rzecz 
skarbu, uczynienia tego samego z 40-milionową 
nadw yżką z podatku dochodowego, a oddania 
w zamian gminom dochodu z podatku g run to ­
wego i czynszowego. R achunek jednakże nie 
zgadza się jeszcze, rząd bowiem liczy t a k : 
N adw yżka z dochodowego wynosi 40 m l., cła 
mogą w przyszłoś® przynieść 20—25 mil. nirk., 
czyni to więc razem  60—65vmil. mar., gdy zaś 
g iun tow y i czynszowy7 dają 75 m il, więc w razi w 
odstąpienia ich gminom, skarb państw a s tra ­
ciłby" 10—15 mil. m. dochodu, a na to się dziś 
tem mniej może wystawiać, że inne źródła, 
mianowicie skarbowe koleje żelazne, nie bardzo ’ 
dopisują. I

N iedobór ten  zniknie pod wpływem  in- [ 
nych reform, któryrm poświęcimy osobny ar ty- I 
kuł. A ->eraz, streszczając w szystko, cośmy po- , 
wiedzieli, podnosimy^ raz jeszcze, że reformy 
M iąuela dążą: 1) do zniesienia wszystkich po­
datków aństwowych i zastąpienia ich jednym  
od r  z e ć  z y  w i s t  e g  o 1 dochodu, którego wyso- 1 
kość będSie określał sam kun trybuen t; ,2) do 
oddania * >odauków gruntow ych i czynszowych 
gm inom ; i do ulżenia ciężarów uboższym 
przez zaprowadzenie progresy wności w opodat­
kow aniu dochodów.

E m ig r a c j a  h u lu
do R o sji.

Do okolic dotkniętych szałem em igracyj­
nym  delegował p. N am iestnik p. radzcę dworu 
hr. Łosia dla dokładnego zbadania rozmiarów i 
tajnych sp ra y u , pobudzających nasz lud do 
wędrówki fei 3Luej dla niego samego, szkodliwej 
dla kra ju  i yństwa. Hr. Łoś niezawodnie w-y-t 
kryje tę  haniebną in try g ę  i _ przetnie jej dzia- j 
łanie. Przekona się on na  miejscu? że koniecznie 
potrzeba użyć na granicy w yjątkow ych środków, 
jak  w yjątkow e jes t postępowanie owych ofice­
rów żandarnieryi rosyjskiej, którym , ja k  się 
zdaje, zupełnie są nieznane prawa i obyczaje 
międzynarodowe. Skoro niejednakow ych ze |
wszystkich stron m am y sąsiadów, to  i postę- 1 
powanie graniczne nie może być jednakow e. | 

Otrzymujemy następujące listy7:
Z Czarnego Szlaku 23 sierpnia 
W szystkie szczegóły o tłum nej eniigraeyi 

chłopskiej doBosyi, podane w korespondeneyauh 
wa-szycli. nietylko nie są wcale przesadzone, ale 
jeszcze m ożnaby doda71 wiele szczegółów cha­
rak terystycznych  a bolesnych. ,

Zbiega służba domowa i folwarczna, emi­
gru ją włościanie z żonami i dziećmi, a n ik t im 
przeszkody niej stawia. U byw a sił roboczych, 
za bezfijen sprzed iją tu  obejścia i sprzężaje, a 
państw u nby-wa siły7 podatkującej, bo mnóstwo 
wychodźców7 ma zaległości podatkowe, i siły 
zbrojnej, ho um yka mnóstwo rekrutów  i urlop- 
ników. W ychodźcy często odzyw7ają się z poi 
gróżkami, silnie zabarwionem i soeyal izmem, j%k 
to podniósł korespondent z Tok, że wychodząc! 
puszczą z dymem wszystkie. w'sie pograniczne. 
Najbardziej w tem  uderza obojętność czy bez­
silność naszych władz granicznych, a sami -wy­
chodźcy  powiadają, że „skoro im tego n ik t nie 
zabrania, to widać, że to wolno. "

Praw dą jest, ze wobec tłum nego wyoliodź- 
tw a siły7 żandarnieryi i straży  granicznej są za 
słabe, jak to słusznie podniósł wasz telegram  z 
Podwołoczysk. Tu m ógłby zaradzić jedynie sil­
ny  kordon wojskowy na granicy z ezęstenii i 
Leznemi patrolam i. Dziś, kiedy wielkie m ane­
w ry zostały odwołane, może byłoby możliwem 
rozciągnięcie takiego kordonu; ale czy dotyczą­
cy zarządzenie nie przyjdzie tak, jak owo pole­
cenie rozrzucania śniegu w maju?... Tymczasem 
żyjemy, jak b y  w kraju  bezpańskim ; bez opieki, 
rozluźniły się wszystkie w7ęzły i wszystkie or- 
ganizacye rodzinne i gminne.

Po całych nocach wre \v każdej wrsi jak 
w k o tle ; św iatła widać po chatach, pod chata­
mi odbywają się szeptane narady, a fury  wy- 
wożą wychodźców. I  nil t im nie przeszkadza!

W iadomości podane co do punktów, dokąd 
rząd rosyjski te tłum y wywozi, a niianowicń 
w korespondencyi z M aksymówki. że na Kaukaz, 
a w korespondencyi z Tok, że do Batm nu, w y­
dają mi się na domysłach opartem i; bo przecież 
i do B atum u i na Kaukaz najbliższa droga by ­
łaby  na WTołoczy"ska, Zm ierzynkę iid. Tym cza­
sem z Wohtczy.sk jeszcze ani jeden  pociąg nie 
odszedł z wychodźcami. Mnie dochodziły wieści, 
że jedne grom ady Bosyanie w ysyłają w stronę 
W iśniowca; drugie w stronę Jam pola ^wołyń­
skiego, inne do W ołoczysk.

Dość rzucić okiem na litapę gubendi W o­
łyńskiej, aby wpaść na  domysł, że rząd rosyj­
ski zamyśla chyba tych  wychodźców użyć do 
budowy świeżo zadekretow anej szosy z B udni 
Poczajowskk j  (jedna stacya przed fortecą Dulueń- 
ską) na; Krzemienicę). K aterburg , Jam pol W o­
łyński, Teofilpol, (dawniej Czołbański Kamień) 
do Czarnego Ostrowa, stacyi kolejowej jga 
szlaku z W ołoczysk do Zm iarzynki. Zdaje się 
więc prawdopodobnem, że posuwają te gromady 
na trzy  rozm aite punkty  tego budować się nia- 
.jącego gościńca, k tó ry  ma być podobno bardzo 
pilnie potrzebny7, bo je.st ściśle strategiczny

Dodać jeszcze muszę, że niektórzy z w y­
chodźców", zakosztowawszy rozkoszy pobytu za 
granicą, przekradają sió. przez granicę na po- 
wrró t do Galioyi a opowiadania ich bardzo 
chłodzą zapał em igracyjny. Zwłaszcza rozcza­
rowanym i pownncają ci, k tórych pokierowano 
do W ołoczysk. Opowiadają oni, że zaraz po 
przejściu granicy7, zastali zastawioną wódkę i 
posiłek ; później jednak, kiedy i,-]l popędzono 
do W ołoczysk, nie było co jeść. Od dwócn 
dni kilkaset ludzi koczuje koło W ołoczysk pod 
gołem niebem  i o głodzie. W skutek głodu, 
upału w dzień, a chłodu w nocy, dzieci emi­
grantów  chorują i giną.

Siewem płacz i zgrzytanie zębów'. W ra­
cają nietylko rozczarowani zupełnie, ale też 
strasznie wygłodzeni. S tarzy/gospodarze udają 
rsię nad granicę, aby stamtąd, mlod/.ież swa na- 
powrót zwabić i — przyprowadzają

Uywaj.% - 'fez i tacy, k tórzy powracają 
wprawdzie z zagranicy, ale roznoszą wieści, że 
bardzo już  prędko będzie wojna, bo c a l rosyj­
ski je s t okrutnie silny, nie boi się nikogo, a 
czegoś bardzo gniewny. A skoro wojna się 
zacznie, będzie wolno palić i rabować dwory, 
rznąc Lachów i żydów od Podwołoczysk aż po 
sam Kraków — a. poram chłopi dostaną w szyst­
ką ziemię na własność.

Nie można lekceważyć wrażenia, jakie 
w7śród ludu sprawiają te gawędy. Jeśli zbrojny 
pokój nie skończy się rzeczyw istym  pokojem, 
,to pomyślmy tylko, co w chwil- ważnej odrazu 
zrodzić $ ę  może z posiewu rzucanego teraz. 
Bozumiemy, że otw arta, sucha grauica jes t 
bardzo trudna do upilnowania, zwłaszczą, gdy 
w7 każdej sprawie zaraz przedstaw ia się finan­
sowa trudność, jako bardzo ciężka przeszkoda. 
Ale znana energia naczelnika kraju, obywatela, 
wiele przemoże. Kordon wojskowy, najlepiej 
kawaleryjski,, odrazu położyłby kres.em igracyi 
i dałby ludow7i poczuć, że je s t władza, jes t i 
siła, a tego w7 naszym zakątka bardzo a bardzo 
potrzeba.

Z okolic Kaczanówki. W  jednym  z osta­
tnich numerów P i-z ey lą d u  wyczytaliśm y, że lu ­
dność powiatu zbaraskiego w ybiera się tłum ni77 
do Rosyi N iestety i nasz skałacki powiat nie jest 
w olny od tej em igracyjnej gorączki. Ze wsi 
Kaczanów ki już kilkanaście rodmn się wybrało, 
a przedwstępne wycliodźtwo, na zw iady wysłane, 

już z Turów ki i Tarnorudy. Obok Ro-

żysk za Zbruezem  są koszary rosyjskiego m 
ska i tam  schodzą się wychodźcy, gdzie czek-, 
ich obficie zastawione stoły, przy których ® 
w7olnie mogą się uraczyć i czekać przyjąć 
kapitana z T arnorudy rosyjskiej, k tóry  wycho"! 
ców zbiera i partyam i w głąb B osyi ods) 
W praw dzie władze czynią już wszelkie ki'0' 
by powstrzym ać em igracyę i żandarm erya v  
kazała wójtom dawrać w arty  z kilkudziesię0' 
ludzi co nocy, obstawiać niem i drogi i nikG 
nie puszczać, ale zarządzenie to nie na w'i 
się przyda, bo wychodźcy nie potrzebują iśćjkj 
niecznie drogami, mogą przecież przejść wprf 
przez pola. Zresztą n ik t zaręczyć nie może, 
z pomiędzy ludzi na warcie będących nie 
em igruje k tó ry  naw et wr czasie pełnienia wai 
Jedynie kordon wojskowy na granicy móg< 
powstrzym ać wychodźców, inaczej wkrótce br# 
ludzi naszych na tysiące obliczać będziemy.

Z Tok donoszą, iz w nocy z niedzieli t  
poniedziałek przeszło przez nie około 500 ew 
grantów , a z sam ych Tok tej nocy wyemigf 
wało 80 osób.

K R O N IK A .
Lwów 25 sierpnia.

Przygotowania na przyjęcie Cesarza.
raj ustawiono już maszty na Placu Halickim i Jl|lj 
ryai kim. Dziś ustawiają je dalej na ulicy .Kar 
Ludwika. Budowa bramy_ tryumfalnej u wylotu droji 
kolejowej ku ulicy Gródecki.j postępuje szybko Dt1’ l 
przód. Bramę tę zdobić będą figury alegoryczn1 
dłuta pp. Lewandowskiego i Popiela. Figury" te s] 
już ukończone i dziś odlane^ będą w gipsie.

Na czas pobytu ffiesarza przybył do Lwoiłl 
artysta-malarz p. Stanisław 'Ił,ejchan z Paryża, w.v 
słany celem zrobienia rysunków dla ilustrowany 
czasopism The Graphic w Londymie i Łe mond1 
iUu-stfe w Paryżu.

Jutro ma się odbyTć posiedzenie krakowski^ 
Bady powiatowej i krakowsk iej Bady miejskiej w spn1 
wif- przyjęcia Cesarza w Krakowie, jiodczas przeą 
zdu Jego do Lwowa.

Bada powiatowa w Brzesku wydelegował’ 
do Lwowa na powitanie Monarchy delegacyę, w któ­
rej skład wchodzą : Prezes FI. br. Gostkowski, jak1' 
przewodniczący- i pp. Aleksander Lgocki, EamuP’ 
Jastrzębski tudzież trzej włościanie : Jan Wyezcsanp 
Władysław Kargol i Jędrzej Bębaez.

Monarcha powita we Lwowie także deputacyr4 
Rusinów pod przewodnictwem znanego posła r"' 
skiego Juliana Bomańcznka. W skład tej depU' 
taoyi wchodzą ruscy posłowie sejmowi, i Bady pań' 
stwa, oraz przedstawi li.-le niskich Towarzystw.

W  jioniedziałek 29 b. m. odbędzie się w sal1 
obrad Bady7 miejskiej posiedzenie pełnego komitet’1 
przyjęcia Cesarza we Lwowie, pod przewodnictwa# 
jirezydenta miasta p. Mochnackiego.

Wpisy. W  Zakładzie wy. howawczo-naukowy'"1 
żeńskim p. W. Niedzialkowskiej, ulica dagiellońsk” 
1. 7, rozpoczną się 30 hm.

Wpisy uczenie do szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. Elżbiety- do wszystkich klas tej szkoły odbywa1' 
się będą w dniach : 26, 27 i 29 sierpnia od godz-
8 do 11 przed południem i od godziny 3 do 5 p° 
południu.

Wybór uzupełniający jednego członka Bady 
powiatowej w Bopczycach, z gt upy większych p<| 
siadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 12 wrz.*- 
śnią r. b.

Zmiana własności. Dobra Podszumlańce, wp0' 
wiecie rohatyńskim, przeszły w żydowskie ręce, k”' 
pił je bowiem od Achillesa br. Bodica za 02.000 '/)■ 
Eislg Hammer z iSursztyna.

Slub. Dnia Ogo września odbędzie się ślub 
panny Włady-sławy Manasterskiej, córki rządzey" 
dóbr w Czahrowie pod Bukaczowcami, z panem 
Piotrem Jezierskim , ukończonym grecko-katolickim 
teologiem.

Muzyka wojskowa grać będzie j itro, w piątek, 
na AYysokim Zamku. Początek produkeyi o godzinie 
6 wieczorem.

Dary p. Wiktora Osławskiego dla Muzeum
narodowego w Krakowie, zostały rozpakowane w o- 
beeności prof. Zolla i dyrektora Łuszczkiewicza, któ­
rzy skonstatowali, że dos/.ły one nieuszkodzone. — 
Przystąpiono też bezzwłocznie do rozwieszania obra­
zów- w sali mniejszej muzealnej, co w obec zapeł­
nienia ścian i słusznych wymagań ofiarodawcy, aby 
kollekcya cała znalazła się razem, pociągnąć musiało 
znaczne przemiany w urządzeniu Muzeum. Z tego tez 
względu Dyrekcya zmuszoną została zamknąć dla pu­
bliczności Muzeum na dni kilka. Wspaniałe dary p. 
Osławskiego podniosły niezwykle znaczenie dla kraju 
naszego Muzeum narodowego ; są one piękne i do­
pełniają dotychczasowe zbiory muzealne. Pierwszo­
rzędne portrety królewskie, całe serye wizerunków 
hetmanów i znakomitości polskich, oboit prac takich, 
jak portret jenerała Dembińskiego przez Boclabow 
skiego, jiortret ofiarodawcy przez>Aksentowicza, cafy- 
szereg obrazów Bacciarellego i innych w Polsce 
pracujących malarzy, tworzą znakomite powiększenie 
Muzeum.

Niebawem nastąp rozmieszczenie reazty darów, 
nieuależących do działu malarstwa, ale wysokiej ar-
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MOJ JI MOJ PROBOSZCZ
(Mon onele et mon cnre). 

POWIEŚĆ
przez

JANA DE LA BRĆTE.
fi wieńczona przez Akademie francuski nagrodą Montyonu.

(Ciąg dalszyj.

Co jak iś czas, uki adkium, spoglądałam ua 
Pawła. On w patryw ał się w  B lankę z takim  
wyrazem, że mnie brała ochota udusić go.

— Ależ m a minę głupią! — m yślałam  sobie 
— z tem i wytrzeszczonemu, praw ie osłupiałem 1 
oczyma! No, tak ; ale gdybym  ja  była na m iej­
scu B lanki a on tak  na m nie patrzył, w ydało­
by mi się to  zachwycnjącem, ponętuiejszem  niż 
tiedykolwiek. O g łu p o to ! o niekonsekw encyo
ludzka!

I  tak  zaw-zięcie m achałam  igłą, żem ją  
złamała.

W tejże chw ili usłyszeliśm y powóz zbli- 
żający się do zamku. W ujaszek złożył gazetę, 
fu nona nadstaw iła ucha i rzekła: „K toś z wi- 
zyT4 ^ w kilka chwil później przyjaciel wuja 
wcLodził do salonu ze swoim ex-ambasadorem.

Nie wiem dla czego ten ty tu ł przedsta- 
" w mi się n.todłącznym  od starości i łysiny. 
Jednak, nietylko że pan de Kerveloch nie był 
al ta*55 łysy Me wyjąwszy portre t F run- 
męźczy 1"ri<̂ zia*an nLgdy przystojniejszego

Kie "y wchodził, przyszło mi na myśl, że

jego piękna głowa nosi się z zamiaram i m atry ­
monialnemu Miał la t trzydzieści, wzrosty tal i, 
że Paw eł w ydał się przy nim  pigm ejczykiem ; 
w yraz tw arzy  miał in teligentny, w yniosły i 
taki, że n ik7, na pierwsze -spojrzenie, nie byłby 
mu przyznał aureoli świętości. Chłodny, ale 
grzeczny aź do drobiazgowości, m iał -wielkie 
maniery i swobodę w obejściu, k tóre odrazu 
podbiły Jnnonę.

Ban de K uweloeh patrzy ł na nią z uw iel­
bieniem, a gdv przed odjazdem ujrzałam  go 
stojącego przy niej, przekonałam  się z utajoną 
radością, że trudno o parę lepiej dobraną od nich.

K ażdy, zdaje mi się, zrobi! tęJsainą ze 
swej strony  uwagę, gdyż Paw eł pożegnał nas 
z tw arzą zachmurzoną. Junona dziesięć razy, 
raz po razie odegrała ostatnią myśl W ebera, 
czy coś rów nie nudnego, co było u niej oznaką 
wielkiego niepokoju, a wuj zam yślony spoglą­
dał na nas obie z pod oka.

M. de Kerveloch był nazajtu iz  w- Fuvol 
na śniadaniu ; w trz y  dni później oświadczył 
się o ręką Bianki, a jeszcze w dw a lygodnie 
później pisałam  do proboszcza :

„K ochany księże proboszczu! Człowiek 
je s t to zw ierzątko ruchliwe, zmienne, kapryś­
ne ; ehorągiew-ka, obracająca się za lada pod­
muchem w yobraźni i okoliczności. Mówiąc 
człowiek, rozumiem  ludzkość całą, gdyż i mo­
ja  osóbka je s t obecnie takiem  zwierzątkiem.

„Ju ż  nie rozpaczam, już  nie mam ochoty 
umierać, mój kochany księże proboszczu. Zdaje 
mi się, że słońce odzyskało blask, że przyszłość 
m a jeszcze może dla m nie chwile radości, ze 
świod dobrze, robi że istnieje, i że śmierć jest 
najgłupszym  wynalazkiem .

„B lanka idzie za mąż, księże proboszczu!

B lanka idzie za hrabiego de Kerwelocha! B oże! 
jakże oni się dobrali! A trzeba było jednej 
kruszyny, jednego atomu, jednego nic, żeby 
przyjęła pana de C o n p ra t!... Człowieka, k tó ­
rego nie kocha i którem u zarzuca, że jad a  za 
d u żo ! Jeść za dużo... ten  zarzut sensu nie 
m a ! Czyz to nie racyonalnie jeść dużo, kiedy 
się m a dobry ape ty t ? Jeżeli ksiądz proboszcz 
zapytasz się mnie, jak  się to stało, że w ypadki 

,k nagle inny obrót przybrały, nie wiem, czy 
zdołam na to  pytanie odpowiedzieć. Jestem  
cała wzourzona i tyle tylko mogę księdzu pro­
boszczowi powiedzieć, że pewnego pięknego 
i‘nia S1' ręcznego, — nie, deszcz la ł ja k  z ce­
bra, — ale mniejsza o t o ! Otóż pewnego dnia 
pan de K erveloch przybył tutaj, wprowadzony 
przez jednego z przyjaciół mego wuja. W idząc 
go wchodzącego odgadłam zaraz, że m a coś 
na myśli, odgadłam, że się spodoba Biance, 
gdyż posiada w szystkie p rz y m io ty , jakich 
ona pragnęła w mężu. P an  de Kervelocli 
popatrzył na nią ja k  człowiek, k tó ry  umie ce­
nić piękność, a w k ilka dni p óźn i'j oświad­
czył się o nią,

„Junonę opuścił zw ykły  cliłud i ośw iad­
czyła z naciskiem, że nigdy jeszcze nie podobał 
jej sńj tak  żaden piękny7 kaw aler i że stanow ­
czo odmawia panu de Comprat.

„Tak się rzeczy mają, kochany księże 
proboszczu! To przecie jasn e  i proste, i od te ­
go czasu m arzę znowu o gw iazdach jak  
d aw n ie j; rzucam  cugle na  kark  mojej w y­
obraźni, pozwalam jej kłusować, dopóki nie 
ustanie i tańczę po pokoju, dopóki jestem  sa­
ma. A ch! inćj księże proboszczu, n ie ’wiem dla­
czego dzisiaj kocham księd: >, proboszcza dzie­
sięć razy  bardziej niż zwykle. Zacne twoje o­

blicze, księże proboszczu, wydaje mi się bardziej 
uśm iechnięte niż kiedykolwiek, tw oja życzli­
wość tkliw szą, twoje piękne białe włosy pięk­
niejszemu

„Dziś zrana patrzyłam  na lasy ogołocone 
z liści i w ydały m i się zielonemi. na szare nie­
bo, i wydało mi się niebieskiem, i nagle po­
godziłam  się z wyobraźnią. Całe życie będę 
ża ło w ała , żem się z nią tak  źle kiedyś 
obeszła. To wróżka księżę proboszczu, wróżka 
pełna wdzięków, potęgi, poezyi, k tóra doty­
kając najbrzydszych rzeczy swoją różczką 
czarnoksięzką, ozdabia je  w łasną pięknością.

„Jakże to zw ierzątko jest zm ienne! P o ła­
pać się ijie mogę. Od czego zależy nadzieja, 
radość ? 1 po co tu  rozpaczać, kieby rzeczy sa­
me, bez niczyjej pom ocy, układają się tak  
dobrze ? Ale dlaczego ja  jestem  tak  wesoła, 
kiedy nic jeszcze nie zmieniło się w mojej 
przyszłości i kiedy wiem przecie, że nie mo­
żna kocliaó dw a razy w życiu ? Cóż to za 
chaos, mój księżę proboszczu! Sanie tajem nice 
na tym  świecie, a dusza je s t niezgnu-tow aną 
przepaścią. Zdaje mi się, że ktoś, nie wiem 
gdzie, już  myśl tę  wypowiedział, może naw et 
w yczytałam  ją  nie dawniej ja k  wczoraj, ale 
ju_ potrafiłabym  ją  była i bez tego wypo­
wiedzieć.

„Jednak, gdy podniecenie uspokoi się 
trochę, moje m yśli wesołe zdejmuje strach 
p an iczn y ; uciekają, ulatują, znikają, tak, że 
ich pochwycić m e mogę. Czyż koniec koń­
cem on ją  kocha, księże proboszczu, kocha 
ją  ! Ach ! obrzydliwe słowo, w ten  sposób za- 
.si.osowane.!

Mówiłeś mi ksuplz proboszcz, iż często 
się zdarza, że ludzie kochają się dwa razy w

życiu ; czy ksiądz jesteś pew ny tego ? czy je ­
steś o tem  przekonany? Powiadają, że miłość 
budzi miłość : gdyby 0 11 znał moją tajem nicę,
może by mnie pokochał. Czy ksiądz proboszcz, 
k tó ry  jesteś człowiekiem rozumnym, nie uw a­
żasz, że konwenanse są idyotyczne ? Praw do­
podobnie jedno moje w yznanie zapewniłoby 
szczęście całego mojego życia, ale cóż, kiedy 
praw a wymyślone przez jakiegoś niezdarę, nie 
pozwalają mi pójść za moją skłonnością, w yja­
wić moje m yśli tajem ne , wyznać moją miłość 
temu, którego kocham ! Praw dę mówiąc, to i 
w głębi mego serca jes t coś, coby m nie również 
zmusiło do milczenia i.... Ale mówiłam, że du­
sza jes t niezgruntow aną przepaścią ? K ochany 
księże proboszczu, widzę całą procesyę czar­
nych myśli zbliżających się do mnie. Mój Bo­
że, jakże słabą jest równowaga w człowieku !

„Bezwątpienia, okoliczności zm ieniają m y­
śli. Mój wój tw ierdzi naw et, że tylko głupcy 
nie zm ieniają n igdy  zd a n ia ; ale czy z sercem 
tak  samo rzecz się ma jak  z głową ?

„Oświeć mnie księże proboszczu !u
K iedy jak i projekt raz został zdecydowa­

ny, pan de Pavol nie lu b n  zwłóczyć z jego 
wykonaniem. W ychodząc z tej zasady po­
stanowił, że ślub B lanki odbędzie się dnia 15 
stycznia.

P rzykry  by ł dla niego zawód jakiego do­
znał, ale tem  mniej m yślał sprzeciwiać się 
córce, że znał moją miłość, że był szczerym, 
prawym , rozum nym  i niezdolnym  upierać się 
przy swojem m arzeniu,, gdy szło o szczęście 
siostrzenicy

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ystycznej wartości, jak : brązowy posąg Woltera,
zmniejszona kopia z Hondon, jak niesłychanie piękne 
wazony starojapońskie z metalu , srebrny posążek 
Jana III  i rzeźba Clesingera.

P. ©sławski zapowiedział, że jeszcze nadeszle 
Muzeum całą kolekcyę prześlicznych rzeczy.

Dr, Teodor iendl, lekarz chorób nerwowych, 
po dwutygodniowej nieobecności we Lwowie, powró­
cił wczoraj do nas/.ego miasta i ordynuje jak dawniej.

2 Muszyny piszą nam 22 bm. : Dziś odbyło 
się u nas poświęcenie lokalu czytelni ludowej i 
chrześcijańskiego sklepiku Kółka rolniczego. Po od­
prawieniu uroczystego nabożeństwa na intencyę po­
myślnego rozwoju Kółka, udał się nasz ks. proboszcz 
do domu, w którym się mieści czytelnia i sklep i 
tam dokonał poświęcenia.

Po poświęceniu przemówił ks. proboszcz wy- 
mownemi słowy do zgromadzonych, zachęcając icli 
do wspólnej pracy i do zawiązywania stowarzyszeń 
chrześcijańskich.

Dyplom hrabiowski Caprivi’eyO. Cesarz Wil­
helm ubiegłego czwartku osobiście doręczył kancle­
rzowi Caprivi’emu dyplom hrabiowski. Uczynił to 
W nowym pałacu po obiedzie galowym, który odbył 
się wieczorem z okazyi wielkiej parady jesiennej. 
Dyplom hrabiowski, wykończony pod dozorem i kie­
rownictwem dotychczasowego szefa urzędu heraldy­
cznego jenerał-adjutanta v. Wńticha i mistrza heral­
dycznego v. Porwi cza, razem zawiera siedm stronnic 
tekstu, wliczając stronnicę, na której umieszczony 
jest herb kanclerza. Wspaniały jest to dokument; 
na pierwszej stronnicy zawiera tylko imię cesarza, 
zdobne w bogate arabeski ; na drugiej , trzeciej i 
czwarte] stronnicy podane są przyczyny wyniesie­
nia kanclerza do godności hraDiowskiej , mianowicie 
zasługi jego około zawarcia tiaktatów handlowych 
z Anstni-Węgrami i Włochami, sam akt wyniesie­
nia, przepisy, dotyczące dziedziczności tytułu i opis 
herbu ; na piątej stroniący zaś jest sam herb , nie 
różniący się od herbu familijnego Caprivich, na który 
składają się : tarcza, podzielona na cztery pola, z tar­
czą sercową czerwoną, zaopatrzoną w koronę i srebr­
ną gałkę.

Poniżej herbu znajduje się obrazek miniaturo- 
wy, przedstawiający wyspę Helgoland, otoczoną bu- 
rzliwemi falami morskiemi. Dokument nosi datę 18 
grudnia 1891 r.

Z Kuł piszą nam : Rozporządzenie Ministerstwa 
jeszcze z 20 maja 1797 r. 1. 3.706 orzeka, iż most 
drewniany na szosie eraryalnoj oznaczony num. 2. 
na drodze z Kołomyi do Kut kosztować ma 327 zł. 
mon. konw. Otóż most ten buduje rząd od wieku co 
dziesięć lat na nowo, wedle kosztorysu ówczesnego, 
bez względu, że sam na tem traci, albowiem podług 
miejscowych tegoczesnycli cen i w obec ułatwionej 
dostawę, materyałów, most kamienny, wieki trwający, 
kosztowałby tylko 300 złr.

Święto Matki Boskiej w dniu 15 sierpnia rb. 
było dla młynarza Kamila, Niemca, wyznania łuter- 
•sl.iego, w Rybnie pow. Kossów, feralnem. Oto w dniu 
tym, pomimo protestu parobka, posłał syna swojego 
z furmanką po drzewo do lasu. Droga wiodła przez 
izeke Czeremosz. Otóż kiedy Kandel wjechał w wo­
dę — konie się znarowiły i wóz połamały. Kandel 
młody wrócił do domu. Ubrał drugą parę koni, za­
przągł do zapasowego wozu i przebył rzekę. W ra­
cając z lasu z ładunkiem , wj( chał właśnie wtedy 
W  rzekę, gdy spławy z gór nadchodziły. Jeden z nich 
zawadził o furę, przewrócił ją , porwał konie, — i 
zatopił; młodego Kandla ledwie od topieli uratowano! 
Oóż jiozytywna filozofia na to ? j,

Z Japonii donoszą o strasznych katastrofach, ja- 
1 sprawiły rozhukane żywioły. Zdawało s ię , że 

niebo i ziemia w zmowie uwzięły się przeciw lu­
dziom Straszliwy orkan szalał niemal nad całym 
krajem , a powódź i trzęsienie ziemi dokonywały 
zniszczenia W jednej z prowincyi utonęło 150 lu- 
^zb w innej nawet 300. Ogółem około 10.000 do- 
'nówT zostało zburzonych. Niedaleko od miasta Te- 
kushina, w skutek trzęsienia, rozstąpiła się ziemia, 
i pochłonęła 160 domów, a 100 ludzi żywcem po­
grzebanych zostaio.

Złote goay. z Jasionowa w Sanockiem piszą 
barn: W sobotę dnia ;-20 sierpnia b. r. odbyła się tu 
niezwykła uroczvstość złotego wesela. P. Erazm Kor­
n ak  Leszczyński, były żołnierz polski i więzień sta- 
nu r. 1846 na Spielbergu, a r. 1863 w Ołomuńcu, i 
Pani Regina z Gutterów stanęli po półwiekowym 
szczęśliwem pożyciu małżeńskiem u stopni ołtarza 

kościele jasionowskim, by odnowić śluby i uzy­
skać błogosławieństwo kościelne na dalszy uąg ży­
cia wspólnego. Obrzędu powtórnych zaślubin doko­
nał siostrzeniec jubilata ks. Czesław Królikowski, 
Proboszcz z Dzikowca, który też przemówił do ju- 

datów, wręczając im obrączki ślubne i laski zakoń­
czone krzyżem, jako podporę ich starości i życzył 
1Jn w ciepłych słowach wytrwania nadal pod godłom 
krzyża, a pomyślności na przyszłośó!*M

Uczta godowra urządzona w Jasionowie u jiani 
Eugenii Bobowskiej, córki jubilatów, zgromadziła u 
stołu biesiadnego liczne grono rodzinne, złożone z 4 
synów, 3 córek, 18 wnuków i 1 wnuczki jubilatów, 
tudzież Mlnjfti krewnych i przyjaciół tej zacnej ro- 
dziny polskiej.

Pierwszy toast, na cześć-jubilatów wniósł lir. 
August Dzieduszycki starym miodem, porównując 
trafnie siłę staropolskiego napoju z wytrawnością 
męską jubilata, a słodycz z delikatnością uczuć . i 
i-khwością jubilatki. Następnie odczytał ks. Jan Bar- 
dzik, proboszcz miejscowy, arcypasterskie błogosła­
wieństwo przesłane jubilatom przez ks. biskupa prze­
myskiego i dodał ze swej strony życzenia i uwagi 
^yjaśniające znaczenie uroczystości złotego wesela. 
7 , pośród reszty toastów wymienić należy przemó­

wienie p. prof. Romańskiego, który w wymownych 
u ach podniósł doniosłość miłości rodzinnej jako 

| c Agi tamującej rozwoj niektórych nowoczesnych 
zgubiiycł1 teoryi społecznych.
, . Po obiedzie -zaprosili hr. Dziednszyccy wszyst- 
, _g°ści do siebie i podejmowali ich bardzo go­
ścinnie. Nie zapomniano też o pogorzelcach Dzikow­
ca. AY myśl życzenia ks. biskujia urządzono składką 
1 zeu no 24 zł. 28 ct.

Wieczorem zaczęły się tańce polonezem, po
"t.i zia-i,z nastąpił mazur prowadzony przez sa-

■ 'Jfl -mata, zadziwiającego wszystkich krzepko- 
sc ią  i Humorem.

Im We LW0W'e W r0KU,1894-
się główr e?o k o S t S  Pm Jsze g o  M jranii
kszy wun dnie u vystawy kraJ0Wfib tein wię- 

,y , . ‘ odczuwać w rozmaitych kołachludności*
Nasze Rady powiatowe j.,k zawsze skore do 

współdziałania w sprawach mających na oku ogólny 
interes kraju, uchwalajr pieniężne zasiłld na
wę i mianują swycl delegatów do komitetu wysta­
wowego. — Co do udzielania subwencyi mogu mieć 
Pady tu i owdzie trudność,; idzie tu bowiem o wy- 

tek nie przewl Iziany w buażecie ; że jednak pierw­
sza wpłata żądaną jest dopiero w styczniu 1893 
przeto niektóre Rady, mianując swych delegatów, do­
noszą równocześnie prezesowi komitetu wystawowego 
źe uchwałę co do subwencyonowania powezmą do­
piero później na wniosek swego delegata. inne zaś 
w miarę możności uchwalają zasiłki dla wystawy 
natychmiast. I  ta k . Rady powiatowe tarnopolska i 

y  brzozowska uchwaliły po 250, czortkowska 100 j£| 
Zdaje nam się, że komitetowi wystawy idzie nie tyle

o znaczne i bezzwłoczne zasiłki ze skromnych zwykle 
funduszów powiatowych, ile o poparciePsamej akcyi. 
bo tylko tym sposobem zrobi się rzeęz powszechną, 
istotnie krajową.

Z uznaniem też witamy skwajńiwośó, z jaką 
Rady powiatowe przystąpiły do m:'anowania swych 
delegatów. I  tak Rada w Mośdjśkach delegowała swego 
prezesa Sanisława hr. Stadnickiego, brzozowska ró­
wnież prezesa swego IV1 ieczyslawa Urbańskiego, bo­
cheńska prezesa Zdzisława Włodka, a zastępcą ks. 
Wincentego Wąsikiewioza, borszczowska Mieczysława 
hr. Borkowskiego, kołomyjska Konstantego Siwickie­
go, nadwórniańska Grzegorza Głuchowskiego, czort­
kowska Ferdynanda Gamskiego, tarnopolska Teodora 
Serwatowskiego, bobrecka Seweryna Henzla.

Podniosła się gdzieniegdzie wątpliwość,y.- czy 
można subskrybować na wj'stawę kwoty mniejsze 
niż 250 zł. Wyjaśniamy więc, że statut wystawy 
w i? 2 przywiązuje jedynie p r a w o  należenia do ko­
mitetu wystawy takiej osobie, która przynajmniej 
250 zl. na fundusz zakładowy lub gwarancyjny zło­
ży, a komitet nadto w uznaniu daje osobom takim 
w zamian pewne korzyści; k a ż d y  j e d n a k  m o ­
ż e ,  i l e  z e ch c e , n a  r z e c z  w y s t a w y  s u b -  
s k  r y b  o w a  o?— Wiele osób już teraz, n i” inogąe 
wiecej, subskrybuje po 1 PO, 50, a nawet 20 zł. na 
rzecz wystawy, a im więcej takich będzie, tern wy­
bitniejszą cechę powszechności będzie miała wysta­
wa. Udział w pierwszem posiedzeniu komitetu głó­
wnego nie jest, zresztą zawisłym od tego, czy kto 
j u ż  p o d p i s a ł  d e k l a r a c y ę ,  lub ją  dopiero 
p o d p i s  a.ć z a m i e r z a ,  gdyż podstawą do u- 
działu w komitecie jest zaproszenie ze strony pre­
zesa wystawy.

Polskie przedstawienia na wystawie muzyczno 
teatralnej w Wiedniu zostały znów odroczone o jeden 
dzień. Rńzpoczną się one dopiero dnia !0: września. 
Równocześnie dowiadujemy sio, .że ^Reszkowie i Ko­
chańska na przedstawieniach tych śpiewać nie będą. 
Go jest jirzyczyną usunięcia się -i*ch od udziału w 
polskich przedstawieniach, niewierny, a komitei, wie­
deński milczy o tem. Donoai tylko, że Jan Reszke 
zaziębił,się śpiewać nie może; ale nic nie wspomina 
o tem, dlaczego śpiewać nie będą Edward Reszke i 
Kochańska.

Rolę Jon tka w „ Halce “ objął p. Myszuga; 
Halkę śpie.wać będzie p. Pawlikowówna. ■—: Obsada 
„Strasznego dworn“, „Krakowiaków i Górali11 pozo­
staje niezmieniona. Natomiast musiały odjiąść wszel­
kie przedstawienia zbiorowe i wyjątki z ojier, które 
miały być śpiewane w obcy m j jzyku przez pp. Re­
szków', Kochańską, Bethównę itd.

W skutek zmiany terminu i programu przed­
stawień polskich, dawne bilety, nabyte na przedsta­
wienia, które pierwotnie odbyć się-miały od 5 do 9 
września można wymieniać tam, gdrL je kupiono, 
na nowe, ważne na przedstawienia polskie od dnia 
10 do 14 września. Ktoby zaś z jakięjkolwiek jarzy - 
czyny nie mógł już jjjphac do Wiednia, zechce do 
dnia 31 bm. zgłosfić się tam, gdzie bilet kupił, a pie­
niądze zostaną lim zwrócone.

We Lwowie bilety na te przedstawienia sprze­
daje księgarnia pj). Gubrynowicza i Schmidta.

Holenderczyk o Polakach i sztuce polskiej.
W  dzienniku holenderskim, noszącym tytuł Het Nie- 
%oos van deił* i)ay (Nowości dzienne), znajdujemy 
bardzo sympatyczny dla nas artykuł, pióra znanego 
krytyka i .estetyka holenderskiego p. J. H. Rossinga. 
Zwiedzał on niedawno wrystawę muzyczno-teatralną 
w Wiedniu, bawił także na wystawie sztuk pięknych 
w Monachium i pilnie zwiedzał tam działy polskie. 
Z obu miejsc odniósł p. Rossing nadzwryczaj ko­
rzystne dla nas wrażenia, któremi podzielił się 
z czytelnikami Novości. Pisze on o nas z wielką 
sympatyą i okazujszacunek dla naszej sztuki. Opi- 
sując nasze położenie polityczne w wszystkich trzech 
zaborach, kreśli o nas te słowa :

„Miłość ojczyzny, rycerskość, boleść z powodu 
ucisku, prjmraocy i zadawanego gwałtu, wyciskają 
piętno widome na każdem dziele polskiego ducha i 
polskiego geniuszu. Sztuka jest w Polsce* w wyso- 
sokiem poważanii., gdyż bardzo słusznie uważaną 
bywa za bron, którą .naród powinien walczyć, aby 
zachować egzysteneyę odrębną. Sztuka j.olska jest 
łącznikiem duchowym wszystkich Polaków, z któ­
rych trzy miliony żyje pod zaborem pruskim, trzy 
miliony jiod,,-. zaborem austryackim, ośm milionów 
pod zaborem rosyjskim.

„Tylko w Anstryi cieszą się Polacy zujiełną 
wolnością. W Niemłfzech rząd dokłada wszelkich 
starań, aby ślady polskcfści wytępić, w Rosy i karzą 
Syberyą za każde nieledwie pomyślane głośniej 
słowo..r'1 ;

O naszej muzyczno-teatralnej wystanie w Wie­
dniu powiada, że z pietyzmem szczególnym urządzi­
liśmy pokój Lhopina, który stanon i 3?,titrum wysta­
wy poi Aiej. O Modrzejewskiej, — autor widział ja  
w Londynie,-' pisze, że jiod względem głębokości1 
uczucia i ubte 'alnej arystokracyi przewyższa Sarę 
Bornhardt. Nie zapomina i o manuskrypcie z trzy­
nastego stulecia „Boga Rodzicy“, jako najstarszej 
pieśni wojennej Polaków.

Szczególną uwagą autora cieSSą się „Jaśelka“. 
Opisuje, je szczegółowo. Wspomina dalej o Fredrze 
jako Molierze polskim^ a na dowód tego, jak stara 
jest nasza literatura, przytacza Kochanowskiego, 
znanego z niektórych dzieł i Holendrom!

O operze polskiej ze względu na śpiewaków, 
jakich Polska jrosiada tu przytacza kilka słyn­
nych nazwisk pisze, iż jest ona w stanie kwi­
tnącym.

Pięknym jest ustęp końcowy artykułu. Brzmi 
on : ^Trzy potężne państwa Polskę rozebrały i wy­
kreśliły ją z karty Europy, a jednak sztuka która 
bezpośrednio wypłynęła z narodu, tak potężnie ma­
nifestując siłę żywotną Polski, jest najlepszą rękoj­
mią, żt Polska nie zginie, że 1'olacy — heeft noy 
gpn -on(lcrgam[ te weezen — nie potrzebują jeszcze 
obawiać się upadku !..

Dziennik H pA Aewos van den Dag jest u- 
miarko w ano -konserwatywny, a obecnie w Hulandyi 
naj bai dziej rozpowszechniony. Liczy on przeszło 
[30.000 abonentów. Głównym redaktorem jest słynny 
autor pedagogiczny Ritter, znany szeroko poza gra­
nicami Hollandyi.

Kolonia wakacyjna w Hrebenowie. Upały,
trapiącę Lwów i nam dokuczają. Termometr wska­
zuje co dzień —f-25 do 26 R. w cieniu. Ranki 
tylko i wieczory są znośne. Mimo to koloniści ko­
rzystając z cienia lasów, odbywają się czem raz 
forsowniejsze przechadzki i zaprawiają się do zno- 

trudów marszu. Na wtorek zapowiedziano 
sieksza w tym sezonie wycieczkę na „ Krzemie­

niec"górę 1137 m. wysoką. Góry -.winięte pła­
szczem mgfy szarej drzemały jeszcze, gdy kolonjśoi 
ocknęli się ze snu. Wnet zapam nvał rncli gwarliwy. 
Każdy sposobił sie do podróży. Ten nabijał podeszwy 
gwoździami o ostrych główkach, tamten zaostrzał 
koniec kija, mającego zastąpić laskę, inni zaopatry­
wali się w kubki na wodę, a wszyscy krzątali się 
raźno, śmiejąc się i dowcipkując. Po lekkim po­
siłku, obładowawszy przewodników prowiantami, 
z pieśnią „Kiedy ranne wstają zorze“ wyruszyliśmy 
prawie wszyscy w pochód. Fięciu tylko, którym 
siły nie dopisały, żegnało odchodzących smętnem 
okiem. Drogę przez Hrebenów odbyli Iny szybko, 
Za stacyą kolejowa brzegiem jiBtoczka puściliśmy 
się w las. Wkrótce znaleźliśmy się na grzbiecie

pasma gór, którem mieliśmy dojść do celu. Tu 
rozpoczęła się praca. Wąski grzbiet gór pomiędzy 
dwoma strumykami wznosił się coraz wyżej i wy­
żej. Ścieżynka wijąca się fRąszczem a zawalona 
sprnchniałymi pniami i korzeniami, nie pozwalała 
iść! inaczej jak gęsiego. Śliczny mieli widok idący 
na końcu szeregu. Taro najzwinr.iejsi mknęli już 
w gąszczach, inni przełazili, lub podłużni pod pnie, 
ci na czworakach pokonywali przeszkód}', a radość 
i wresele rozbrzmiewały wokoło.

Jeden znalazł poz:omkę i krzyki w.e oznajmia 
o zdobyczy — inni odkryli salamandrę i usiłują 
wypłoszyć ją  z kryjówki, tamci zabawiają się rzu­
cani m po pochyłości góry kamieni, które uderzając
0 pnie drzew i podskakując wysoko, staczają się 
szybko w dół. Z tem wszystkiem wspinamy się 
coraz wyżej. Mimo chłodu wr lesie, każdy mokry 
od potu. Pragnienie dokucza coraz bardziej, a 
tu wody ani kropelki. Wtem słychać glos prze­
wodnika : woda! Wszystko ożyło. Z kotliny ciem­
nej, zarośniętej paprocią i trawami gdzieś z pod ka­
mienia sączyło się źródełko. Po odpoczynku ugasi­
liśmy pragnienie i dalej w gó ę. Ale teraz dopiero 
mieliśmy zapłacić za wodę trudem. Ścieżynka 
skończyła się. Trzeba było dalej i|c wprost po po­
chyłości prawie o 45". Z trudem, chwytając się 
kamioro korzeni, traw i czego się udało, pięliśmy 
się prawie na czworakach, odpoczywając co kilka 
kroków.

Wtem w górze przebija się z pomiędzy drzew, 
błękitne niebo, — to zapowiedź szczytu — nagrody 
za trudy. Wyszliśmy wreszcie. Co za wspaniały 
widok! Jak okiem sięgnąć fantastyczne szczyty 
gór, tonące w mgle sinawej wabiły oko. Tu „Kor- 
czanki“, tam siedm grzRstów „Zełemianek11, dolina 
Oporu, a w niej Dernnia, Skole, Synowódzko, a hen(,;‘ 
hen, zarysowuje się Stryj, Tucholszczyzna, jak na 
dłoni, poza nią szarzeją góry węgierskie.

Ochłonąwszy z podziwu i zmęczenia, rzuciła 
się dziatwa do posiłku. W  mgnieniu oka zniknęły 
wszystkie zapasy, Po posiłku przybyła fantazya, 
więc nowe zabawy.. Nagromadzono gałęzie, ułożono 
z nich stos i podpalono. Płomienie buchnęły wy­
soko jiod niebiosa. Po dwugodzinnym wypoczynku 
spędzeni odgłosem grzmotów, zabraliśmy się do od­
wrotu. Szybko spuszczaliśmy się z gór. Przewo­
dnicy wybrali teraz inna drogę — krótszą, lecz har­
dziej ^stromą, Z góry jednak szło to jakoś. Stanę­
liśmy w niespełna dwie godziny naprzeciw budynku 
kolonijnego, trzeba tylko było przebrnąć Opór. Ale 
cóż to dla kolonistów ? Przebrnęli, ustawili się we 
czwórki, zaśpiewali „W  górę czoła11, i weszli na 
własne terytoryum zdrowi i weseli, witani przez 
gości, bawiących w Zełemiance i pozostałych w do­
mu maruderów. Wycieczce towarzyszył p. dr. Till 
ze synem i córką.

Dzień zakończono uroczy.stem pożegnaniem 
p. dyrektora Piórkiewicza, administratora kolonii, 
który czyniąc zadość obowiązkom juz dzisiaj musiał 
wrócić do Lwowa. R. K.

Stan powietrza. Termometr -+- 26'’ Reaum. 
Barometr 765°, Spada. Pogoda. Nieznośny upał
1 duszne powietrze.

Zmarli. Sabina z Bukowskich Zawadzka, wła­
ścicielka dóbr ziemskich , zmarła we L w o win w 82 
roku życia. — Marya z tfćhwatów' Micińska , żona 
jubilera, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 21. — 
Roman Mielęcki, jirezes Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Kaliszu, były żołnierz polski, urodzony 
Ry roku 1813 wr Księstwie Poznańskiem , umarł w' 
Kaliszu. — Kamila z Jarnowskich Cichocka, córka 
Józefa Jarnow'skiego, pułkownika wojsk polskich, 
umaiła w Podgórzu, wr 75 roku życia. — Antoni 
Gioviani Bertoloiti, nadzorci; straży więziennej domu 
karnego męskiego i były w a chmistrz 11 pułku uła­
nów', zmarł we Lwrowie, przeżywszy lat 66. — 
Józefa z domu Mecner Bielecka, żona członka To­
warzystwa drukarskiego i „ Gwiazdy “, przeżywszy 
lat 34, zmarła we Lwowie. — Franciszek Orzechow­
ski, majster stolarski i obywatel m. Lwowra, zmarł 
we Lwowie.

szema
najwl

Teatr. Dziś we czwartek (dnia, 25go sierpnia) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
przedstawienie składane. Rozpocznie: „Partya j)i-
kiety “, komedya w 1 akcie z francuskiego, w prze­
róbce L. Nowakowskiego; nastąpi: „Dzieciaki11, ko- 
medya w 1 akcie Świderskiego ; zakończy „Polowa­
nie na męża11, komedya w 2 aktach Michała Bału­
ckiego. Piąty gościnny występ pana Wincentego Ra­
packiego, artysty teatrów warszawskich. — W  jiiątek 
przedstawienia nie będzie. — W  sobotę: „Syn
Giboyera11, komedya w juęciu aktach Emila An­
gielka. Szósty gościnny występ p. Wincentego Ra­
packiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Wczoraj wystąpił znakomity ar­

tysta wrarszawski p. Rapacki jako Łatka w znanej 
komedyi Fredry „Dożywocie11. W  szeregu charakte­
rystycznych figur, odtw arzanych przez artystę, ł/atka 
niepoślednie zajmuje miejsce. Rysunek tej postaci, 
nakreślony p: zez autora, uzupełnia artysta mnóstwuun 
charakterystycznych szczegółów, wypełnia, cieniuje i 
podnosi do plastycznej doskonałuści, która jjfeki.u 
chybić nie może. Zadziwiającą jest precyzya, z 
jaką Rapacki zatrzymuje się w granicach miary 
artystycznej; robiąc Łatkę tak mało sympatyoźńyi i, 
jak tylko podobna figura być może, przecież nie 
popada w przesadę, liię czyni go wstrętnym, wydu- 
bywra z n ego także kawał człowieka. W grze Ra­
packiego nie ma ani zby[t wiele tragiki, ani jirzesady 
w' komicznych efektach, a wiadomo, że- Łatka daje 
pole do jirżesadzenia w jednym lub drugim kie­
runku. Maska przytem znakomita i dykeya wy­
jątkowo trudna (wiersz ośmiozgłoskowy) a jednak 
świetna, z prawrdziwem wIrtuozow'stwtmi oddana, skła­
dają się u Rapackiego na kreacyę artystyczną, pod 
każdym względem wzorowrą. To też, jiomimo, że 
komedye w stylu takim jak ̂ „Dożywocie11 (j do tego 
wierszowane!) nie wiele podobno mają dziś zwolen­
ników, przecież wznowienie wczorajsze obudziło ż.v 
we zajęcie; publiczność, która szczelnie zapełniła 
salę,  ̂ wysłuchała wierszowanej komedyi z wlelkiem 
zajęciem do końca, darząc znakomitego gościa co 
chwila rzęsistemi oklaskami.

 ̂ Komedyę grano w ogóle znośnie, a że nie 
lepiej, to powód główny leży w tem, Me artyści 
nasi coraz to mniej mają wprawy w' wygłaszaniu 
mowy wiązanej. Na szczególnie pochlebną -wzmiankę 
zasłużyli jednak pp. Zboiński (Orgon) \ Woliński 
(Birbaneki) a także p. Feldman zrobił nam tym 
razem miłą niespodziankę, zagrawszy R,afała bardzo 
poprawnie, z werwą i humorem. Radzibyśmy, ażeby 
młody artysta częściej wstępował na scenę w tak 
dobrem jak wczoraj usposobieniu, dzięki któremu 
zdobył kilkakrotnie zasłużone oklaski. R . 1\

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 sierpnia.

(Z.). W  braku  wszelkiego innego zajęcia 
rozpoczęła giełda ju ż  dzisiaj likwidacyę m ie­
sięczną. Pójdzie ona bardzo gładko, gdyż od 
w ielu lat już  nie było tak  mało rachunków  
naw et o tej porze roku do rozw ikłania jak  
obecnie. Najwięcej m ateryału  ni en lokowanego jest

jeszcze w Statsbahnach. Gotówki oczywiście 
naw al wielki za targu, a zapotrzebow anie jej 
bardzo meznaczne. K ursa utrzym ały się prze­
ważnie na wczorajszym pozionne, lom bardy 
jednak  poszły w górę skutkiem  korzystnego 
bilansu tygodniowego. Ju tro  w yda bank an- 
stro-W'ęgierski nowy w ykaz tygodniow}'. AV}'- 
kazy te  budzą teraz wielkie zainteresowanie, 
gdyż widzimy z nieb, ile złota, nap ływ a do 
kraju. Owóż mówią, że w ubiegłym  tygodniu 
napłynęło za 3 'j7 m iliona r e ń s k ic h , a ogółem 
od 11 stycznia, aż po dziś dzień za cztery i p<d 
miliona.

Ostatnie no tow an ia:
K redy ty  austr. 315'75, węgierskie 361 ‘50, 

A nglobanki S.53'25, U niony 245'25, Bankvereiny 
116'—, Landerbanki 22jł'd0, Ludw iki 215'2f>, 
Czerniowieckie 243'25, K enta papierowa 96'40, 
srebrna 96' 10' austryaeka złota llo '9 5 , papiero­
wa 10U'45, wręgierska złota 11L60, papierowa 
10045, dunat 5'6(>, 20-iranków ka 9'49— m arki 
11'71, ruble U łU /K  l

§ Z wiedeńskiego ta.*gu bydła. Na poniedział­
kowy ta rg  przypędzono 4013 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gtelicyi 237 sztuk opasowych 
i 165 chudych; zatem  o 24 mniej -ih-z w ze­
szłym tygodniu.

Płacono : galicyjskie 54 do 65 zł., węgierskie, 
58—65'— zł., z innych  krajów  koronnych 59 do 
67'— zł., krowy' 29—34'50zl., w o ly 2 i do 36-50 
za 100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 23 do 90 zl. za sztukę. 
Nie sprzedano 295 sztuk.

Telegramy „Przeglądu“ ,
Wiedeń 25 sierpnia (piyw.) K rążą tu  wTer- 

sye, że sejmy zwołane będą w pierwszej poło­
wie w rześnia i obradować będą przeszło dwa 
tygodnie. Przez ten  czas załatw ić mogą bu­
dżety  krajowe i sprawy' nie cierpiące żadnej 
zwłoki Rząd nie wniesie do sejmów we w rze­
śniu żadny7ch przedłożeńf lecz dopiero po pono- 
wnem zebraniu się tó lt  które ma nastąpić po 
Bożem narodzenia. Ta druga sesya sejmów bę­
dzie znacznie dłużSza.',; gdyż obejmie kilka dni 
grudnia,*cały styczeń i część lutego.

C entralny komitet. wy'borczy lewicy' po­
staw ił kandyalaturę burm istrza dr. P rixa  na 
opróżniony' m andat posła do Rady7 państw a po 
śp. Herbście.

Wiedeń 25 sierpnia. /. powodu wybuchu 
cholery w H am burgu nie będą od d z i |. kursowały' 
wagony' niemieckie na. linii aiist.iyaokL] kolei 
północno-wśiihodniej. -lecz na Stacyi Tetsehen 
odby7wac się będzie zmiana wagonów, a  a stacyi 
tej pełnić będzie służbę lekarz, podróżni przy­
bywający z Niemiec będą poddawani re\vizvi 
lekarskiej, a pakunki gruntow nej clesinfekcyi.

Odessa 25 sierpnia.. N adeszły tu  pryw atne 
doniesienia, że w kopalniach węglą. Jusowo 
(między' dolnym Dnieprem  a dolnym Donem) 
wybuchł bu n t robotników. Robotnicy pod mliii 
kopalnię, napadli na lekarzy- i poranili ich. — 
Celem stłum ienia buntu wy-siano tam  oddział 
wojska.

Paryż 25 sierpnia. Niepra w dziwem bydo 
doniesienia, że odszukane cześć skradzionych 
nabojów L ebla tudzież, żę wyższych oficerów 
ma spotkać kara za to, że wielu żołnierzy za­
chorowało na udar słoneczny. . (Yide wozoraj- 
szy' telegram  z Paryża. Przyp. Pech).

Petersnurg 25 sierpnia. < )d 22go do 28go 
sierpnia zachorowało f-tn na cholerę 95 osób, 
um arło 38, a wyzdrowiało 37.

Antwerpia 25 sierpnia Y te/orąj w połu­
dnie zdarzył się tu  pierw-szy- wypadek choroby' 
podobnej do cholery. Do wieczora zachorowmłó 
pięć osób a k ilka z nich um arło w net po za­
chorowaniu.

N a parow-cu niemieckim, płynącym  tu z 
H am burga zdarzył się również jeden  wypadek 
choler/.

Hambu g 25 sierpnia, llnw iaryet Com^pcn- 
dent donosi na pod ,awle autentycznych infor- 
macyi, że od 18 sierpnia do przedwczoraj za­
chorowało tu  wśród symptomów- cholerycznych 
219 osób a z n id i  7.) umarło. Dotychezasowe 
doniesienia dzienników o rozm iarach epidemii 
są po większej ozęści przesadne. R uch han­
dlowy odbywra śre całkiem normalnie.

Be lin 25 sierpnia.. Ambasador ausiry&cki 
lir. Szeehonyi odjechał do sw-oioli dóbr na 
Węgrzech.

Be lin 35 sierpnia. "Począwszy od dziś będą 
w szystkie pakunki, przywożone koleją z H am ­
burga i Altony- poddawane bardzo starannej 
desinfekcyi.

Belgrad 25 sierpnia. K ról Aleksander w 
towarzysiw-ie. rejenta Belimarkowicza i mifiić 
s tra  handlu Gwozdicza. pojadzie ju tro  dc Ai ra- 
nii, zwiedzi krajową w ystawę przemysłową a 
z powrotem zwiedzi m iasta Nisz, 1’roknpljo i
Kragujewacz.

Praga 25 sierpnia. D-cujcr Abendhlati po­
tw ierdza doniesićme^pie sejmy krajowe zwołane 
zostaną między JGL,a U  września na krótką 
sesyę, k tóra potrw a do zebrania się delegacji. 
Powodem tak  wczesnego zwołania sejmów jest 
to, aby' im dać możność wczesnego uchw alenia 
budżetów krajowyu-li.

Hambu g 25 sierpnia. R uch na i-Jmach i 
na giełdzie, odbywa się całkiem  normalnie.. W  
gm achu giełdy pełni służbę lekarz i urządzono 
osobny pokój dla choryu-h, dotychczas jednak 
nie było potrzeby zrcfbienia z niego jakiego 
użytku.

Altona 25 sierpnia. Zachorowało tu  około 
80 osób wśród objaw,iw choleiyozn-cch. W  
trzech w ypadkach skonstatowano cholerę azya- 
ty7eką. Ogółem um arło tu  dotąd na. cholerę 
pięć osób.

Paryż 25 sierpnia. U tych  choryaS na bie­
gunkę, których przy wieziono wczoraj do szpi­
talu  św. Ludwika, nie odkry-fro ż a d n y c h  obja­
wów cholerycznymi!.

Wiedeń 25 sierpnjav Dziennik ustaw pań­
stwowych ogłasza rozporządzenie  ̂ m inisterstw a 
finansów w sprawie przywozu soli nawozowych 
z zagranicy. Rozporządzenie to łagodzi znacznie 
dzisiejsze przepisy. _ ,

Petersburg 25 sierpnia. mt) i -4  bm. 
zachorowało tu  na cholerę 111 osób, um arło 32. 
W  o-ubernii samarskiej jrzecię tn ie  zapada 
dziennie na sholerę 1194 ospb, a um iera 529.

Simla 25 sierpnia. A\ edług sprawozdań 
władz ałgaóskich o niedawnym starciu  się Ro* 
syan z Afgańczykami, zajście to w yw ołali Ro- 
syanie, którzy pierwsi napadli na Afgańczydiów. 
E m ir upraszał rząd indyjski o pomoc przeciw 
R.osyanom.

Wiedeń 25 sierpnia. Skutkiem  wezwania 
m inisterstw a spraw w ew nętrznych, zgłosiło się 
dotąd we w szystkich krajach koronnych 43$ 
lekarzy z gotowością pełnienia służby w okoli­
cach zagrożonych clioie'-ą. Z samej (lalieyi 
zgłosiło sie 196 lekarzy .

Przyjechał" do Lw o w a
dnia 25 sierpnia 1892 

HOTEL FRaNCUSKI. Dr. K. Aiaramoros;: 
7. Kołomyi. W. Niwicki z Zawady7. M. Dnnhofferowa 
z CzorThowa. ,T. Gras z Pra«I. W. Ta Ilia n z Stern- 
bergu. A’. Eisenstein z AYiednia. 0. Si-hwaeh ze 
Złoczowa.

N a d e s ł a n e .

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk, 
banku krajowego, banko hipoteczni gc, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kuksie we Lwowie

August Schellenber
Dom bankowy i k an to r wyinianj v i  Lwowli >

W ydawnictwo gazaty losow ań „Nkdzfeja**! ?r«- 
samarata rocm a zł.. 1*70. Na prow incji i i i . 1.80

256C

8

M JONASZ
dom bankowy i  kantor wymiany

, we Lwcwie, ul. Jagiellońska I. 3,

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w swiecie to­
warzystwa ubezpieczeń na zyeie ,The 
Mutual11 Rok założenie 1842, 2763

Telegram
AViedeń dnia 25 8icr 

Akcye kred. 313'60 
A lpiny 66‘ l'i
K red y ty  węg. ,368; 75 
A nglobanki Ip 1 '26 
Uniony' 242'—
L udw iki 215'5<l
N ordbany1;* 2S3'— 
Lom bardy 101 '50 
Lo.sy' tureckie 43.05 
8taa-tsbahny B pi'— 
Czerni o wi ec kie 243-50

girldowy.«
■puia godz. ! min. 45. 

AVęg. kolei półn.
wscliodn 197‘ — 

Wiedeńskie, losy?
kom. 160.25

Akfcye t.yTton. 183'— 
Gal obi. indem. 105'— 
Elbet.liale, 229'50 
Landerbanki 221'20 
R en ta  zl. węg. 111 15 
Bankveremy- 115'4( > 
R en ta  węg. p. .1.00'40 
Ruble ~  l:M7i5

Usposobienie poprawia sifei

LWÓW. H L 'jy handlowej 25' sierpnia 18H‘2.
1. Akcye za -sztukę, 

bez kuponu bieżącego ptaeą żaiOją
bez dywidendy 

Kolej gali<. Kar. Lud. 200 zł. w. a, 213- 50 216 óO 
„ Lwow.-czer.-jass. -.200 zł. w. a. 242 — 245 — 

Banku hiooteez. gaik. 200 zł. w. a. 328 — 334
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 212 -

■Listy zasi ncne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 3 100 90 101 60
Banku hip. galic. 5°/„ z 0°/0 pr. 107 60 108 30
Banku hip. 4 1 2°/0 wa. lok. wAOlat., 98 25 98 95
Banku krajowego 4 '/a%  Y' a- 
To\v. kied. galic. 4° 0 ujęcki’.

4 "- 41 o„ ,. „■ /o " ^ 1 ’ i
4<> 52 1. 

58-*

98 5 0  99 2 0
96 50 97 20
9.5 10 95 80
t k  40 100 10 
94 70 95 4 0

55 —

94.30 95 -
101 50 102 20

97 60 93 30

3. Lisry dłużny za 100 zł.
Z (i. kr. wł. (daw. 60/-jf) u°/0 w likw. —
„ ,; „ ., (daw. 6< jh  2 V /o  52

4. Ob ligi za 100 zł.
Indemnizacyjiie g a l i 5 jirc. m. k. 104 6Q,- 105 30 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. jn-opin. 5 w. a.
Kom. hanku kraj. 5 pro. w. a. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kra i. z r. 1873 z pr. w. a. 103 40 — —

r  n
'5. Losy.

Losy miista Klikowa . . . .
„ ,, Btiuisiawowa

6. Monety.
D u k a t  h o le n d e rs k i  . . . .
N ap o leo n d o r................................
Pólimnerysl i-osyjski 
Rubel rosyjski srebrny . . .

,. „ papierowy
.100 rnarsk niemi®'kich • j ■ 1 .

22 75 
29 50

24 75 
32 50

5 .7 3  
9.51

5.63 
9.44 
9.60 — 
1.23 1.33

120.—  122 
58.25 58.85

Kuch pcciągaw kolejowych
L m y od dnia i m aja 1392 r  w effiag zegarn Lwowskiego

i x.: ta
P rj.y n h o tiz łj do L w o w a

6a
OBOa,

oaro
6TC Ł0 IX

0
d i d a. d

Z Krakowa . . . 601 9io 64S 93«
Z Muszyn; Krynicy vi& 

Tarnów
*

9tu
Z Podwołoczysk i Brodów

(na dworzec główna) 251 Oto 7 i!
Z  Podwołoczysk i Broduw

na dw oriec Podzs mczc . 2-15 917
Z Suczawy 102 756 1 “ 70fi
Z Kim polungu 10“ , k
Z Rado wiec 10*3 756 72®
Z Hliboki . . . . 10® , 7 06
Z Nowosielicy . . . . 756 1J*
7  Ilobody rungui kiei iów i « 70?
Z Troiatyna via Balic: io “ l «
Z Ii Sącza, Cbyrowa, Sta­ 916 23fnisławowi. i Stryja
Z Suchy, N. Sijoea Chyro

91«wa,S'anisłŁ-..'0 's 'a i Shyia
Z Chyrowa. Stanisławowa

i S try ja  ■ • i i i
Z Pesztu, Miukoicda, M an;

kacza Ławorzneuro i
S try ja 

Z  Sokala i Bełze-
9 1 6

Ą4 K
Z Sokala i Sawy ruskiej m

O d ch o d zą  z€ L w o w a :
Do i trakow a . . . . TO4 807 526 1101 7to
Do Muszyny - Krynicy via “ mm *—

Tarnów 756
Do P< iwołoczysk i  Brodów

(: dworca głównego;
Do Podwołoczysk i Brudów

2 5’ 941 10*6

(z Podzamcza) 
Do Suczawy

310
6 58

10 02
9 56

10 2
322 1056

Do M usiat-na via Halicr g s e 322
Do Słobody rungurskie j 6S6 95. 322 10 -2T
Do Nowor-elicy . . 6 S6 . 9 5« r lO jj
Do H libok. g 36 9 5e

10 j 6Do Eh łowiec . 6 s« 9 -
3,2Do Kisnpolungu e*« -

Do S tr /ja  Chyro'-a, N. Są
101 7tocz« i Suchy . gin

Do Stryja i Stanisławowa 10 5' 74_
Do Stryja Ławocznegc

Mcnkaczu, Mieknlcza i
P e sz tu . . . . . 6'<s 74!

Do Bełzc.. i Sokam 1 9M
Do SoKala i Rawy Buskiej - 1 7»6

U w ag*. Oodriiiy <*80**** m m
»ą g o 6 mtoattam ^ Ó



P O W I E Ś Ć

prze*
P a j r ł a  <a.’^ .lg r* « « i.o a a .t . 

Tłumaczona przez Leopold* Czapińskiego

'Ciąg dalszy).

— M agdaleno 1 — zawołał ze L am ' w oczach 
— dziecko okrutne, czy ty  rozumiesz co mó­
wisz? *

Spojrzała na  niego swym wzrokiem  łago­
dnym , pełnym  rozpaczliwej melancholii.

— Rozum iem  i wiele cierpiałam  z tego po­
wodu. A le przysięgnij m i mój bracie, że ten  
drag i powód mojej odmowy, k tu ry  m am  ci w y­
znać, nrć cz ciebie jednego nie będzie nikom u 
więcej wiadomy.

— A m  naw et m atce twojej ?

— 1 na to? — zapytała ze łzam i w  oczach. 
— M atka jest bardzo chorą. Gdy usłyszysz 
moją sm utną historyę, przekonasz się, że ona 
nic nie pomoże w jej cierpieniu, a tylko prę­
dzej może spowodować śmierć. Tobie, jedynem u 
przyjacielowi, powierzam  moją tajem nicę, dla 
tego, byś został moim sprzymierzeńcem  i odej­
mując nadzieję Rajm undowi, m ógł go tern ła­
tw iej pocieszyć.

I  z całą szczerością opowiedziała mu całą 
historyę swej miłości i R yszarda de Clavićres.

— R ozłączył nas obowiązek — dodała koń­
cząc — ale kochac go będę do śm ierci. Nie 
wiem, czy inny  równie w ielki obowiązek zmusi 
m nie do w yjścia zamąż za kogo innego. Za nic 
nie można ręczyć, życie jest tak  okrutne...

K arol nic nie odrzekł. Nie m ógł zwalczać 
jej postanowienia. Jego czysta i szlachetna 
dusza rozumiała jęi w zniosły postępek.

— Będę m odlił się za cienie, moja. siostro — 
przemówił nareszcie ze łzam i w oczach.

Następnego dnia odjechał do Paryża, a po 
tygodniu napisał do pani B ram  list, w ki órym 
prosił ją, by  nie zm uszała M agdaleny.

— R ajm und będzie cierpiał — pisał — ale 
przeclewszystkiem ma na względzie szczęście

M agdaleny. Czas i praca złagodza boleść mego 
brata.

"W kilka miesięcy później pan i B ram  zga­
sła na  rękach męża i córki.

— Pam iętaj o tw ym  ojcu, jak ja  pam ięta­
łam — m ówiła do M agdaleny przed śmiercią.— 
Nie ciebie powierzam jem u, lecz jego  tobie. 
Bądź mężną, uczciwą i nie zapominaj, że naj­
w iększa roskosz na tym  (w: ecie zaw iera się w 
spełnieniu obowiązków, Ze w szystkich kieli­
chów, jakie w ychylać musimy, kielich ofiary 
posiada gorycz tylko z wierzchu, lecz w głębi 
słodycz.

Tych słów nie m iała M agdalena zapomnieć 
nigdy.

I  gdy w  rok później p. Bram, po w yczer­
paniu  wszelkich środków, zagrożony ubóstwem  
i wywłaszczeniem , oświadczył, iż jedynym  środ­
kiem  ocalenia jogo życia jes t jej m ałżeństwo z 
Horacym  de Cypieres, starszym od niej o lat 
trzydzieści, młoda dziewczyna nie zaw ahała się 
ani na chwilę. Z odwagą, z której n ik tb y  się 
nie domyślił, ja k  wielką czyniła z siebie ofiarę, 
podała rękę hrabiem u.

-— Zgadzam  się — rzekła — gdyż ocalasz 
m i pan ojca.

W ieczorem  tylko, gdy  znalazła się w swym 
pokoju i zam knęła drzwi, uklękia przed por­
tretem  swej matk: i szep ta ła :

— Czy jesteś m atko droga zadowolnioną? Czy 
spełndam  obowiązek, o którym  mówiłaś mi w 
ostatniej godzinie swego życia? Ali! z tej oj­
czyzny odległej, w której, Jak mówią, wszystko 
można widzieć i wiedzieć, wspieraj mnie, po­
cieszaj mnie 1

P łakała  noc całą i rozpaczała nad tą  pro- 
fanacyą je j serca, m ającą rozłączyć ją  nazawsze 
z ukochanym  Ryszardem . B yła to jedyna 
chw ila jej słabości. Rano o tarła łzy, i od tego 
czasu ja k  gdyoy przeszłość zatarła  się w jaj 
pamięci, poświęciła się caia swym  nowym  obo­
wiązkom.

W  chwili, gdy w iedzim y ją  leżącą w al­
tan ie  parku Roche-M orte, zadum aną o latach 
spędzonych przy lir. de Cypieres, mężu, k tó ­
rego ty j o co utraciła, M agdalena w sum ieniu 
swojem mówiła sobie, że uczciwie i całkowicie 
w ypełniła swój obowiązek, zarówno w myślach 
jak  w czynach.

A  przecież zadanie było ciężkie ' podej­
rzliw y i zazdrosny charakter tego starego męża, 
k tó ry  w idział w sobie te  wady, ubóstw iał ją, a

jednak  torturow ał, w ystaw iał ją  często na stra­
szne cierpienia; mimó to wszystko m łoda ko* 
hieta pozostała w ierną ostatnim  słowom maik 
była żoną wierną, dobrą i m yśląc o tej, która 
tę przedśm iertną naukę je j udzielała, powrarzf 
w m yśli:

— Czy jesteś ze mnie zadowolnioną?
Jan ina, biegnąca ku niej. w yrw ała ją 1‘

tych  m arzeń m elancholijnych. Jjrdy podb ieg i 
ku pani de Cypieres, wzruszenie jej było tak 
wielkie, że nie zdolna była wymówić głowa.

— W arjatko mała, dla czego biegniesz tak 
prędko? Zadyszałaś się tak, że nie możesz mO' 
wić. Siadaj i odpocznij. M amy dość czasu.

— Ah! pani! —■ zawołała przestraszona.
— Co takiego?... — czy może Leonja?... Mó^ 

prędzej !...
— Nie, nie. Leonja spi.
— W ięc cóż się stało ?
— Jak ichś czterech panów przyszło i pytaj^ 

o panią... Na szczęście A ndrzej Bascou jest 
z nim i i kazał mi panią uprzedzić...

• - Czterech panów ? Nie rozumiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
o 2  cen ty  od  w yr a w .

Nowe znakomite Jodzie pocztowe 
iztuka 12 ot. poleca imadeł Alberta 

3zkowrona we Lwowie. 3696 46 ?

Dla uczniów szkół średnich wy­
godne pcmieszczenie, najtroskliw­
sza opieka i dozór męski. Wiado­
mość : ul. Sakramentek liczba 4. 
drzwi 5. 3935 3—6

Transparenty, herby, napisy wy­
konuje ranim. Batorego 30.

3950 3 - 7

Panienki powyżej lat czternastu, 
chcące się kształoio w nauce kro- 
ju i wykonaniu sukien, ubiorów 
iziecinnych, bielizny, haftów bia­
łych i kolorowych, robót na war- 
sztacikach tkackich, tudzież dy­
wanów smyrneńskich i kwiatów 
ze skóry, mogą zn&lezó ęróoz nau­
ki umieszczenie i tżośftuwą opiekę 
w nowo otwartym zakładzie nau­
kowym robót kobiecych Maryi 
Bonka w Krośnie. Podwale Nr. 199.

8946 3—3
Właściciel dóbr i realuośoi we 

Lwowie zaprasza do siebie ro­
dziców z uczniami szkół wyż­
szych. Bliższe w Aaministroyi 
.Przeglądu'. 3925 4 - 4

Blóro wywiadowcze St. Satały, 
Lwów Halicka 15 ma dc polece­
nia doborową służbę wszelkiego 
"odzaiu. 3961 1—6

E lb!  Bądź zdrowa i całuję Cię 
na wieki. D j widzenia gdzie? 
w mieście ozy na wsi? Twój Cię 
'awaze kochający Mck.

3963 1—1

Narzędzia
dla wszystkich rzemiosł i dyele* 

.antów poleor.
Piotr Chrząstowtfki

handel łela*ny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw Katedry). 

C enniki do dyspozy^yl.
9 3924 .—?

Legawa suka
rasy setter, lat oztery, dobrze tre­
sowana do wszystkich polowań na 
ptactwo, z Tarankiem próby. Ce­
na 150 złr. A. Ossowski, Wohca 

komarowa op. Sokal
89 0 1—8

Na sezon szkolny!

V s* e lk :e  P R Z Y K O R Y  d o  
la , r y s o w a n ia  i " i a , ® * a Ł  »  
K om pletno  W Y P R A W Y
no poleca po najniższych cenacn

1ŻAŁ0WSKI L"4'Hotel Żorża. 
3968 l —?3968 1—?

Rudolf Zuber
geolog

Powróciwszy z poludniowsj Ame­
ryki, *ami«via* we Lwowie (^horąż- 
izyin* 16), podejmuje się badania tere­
nów naftowych i udziela ‘ u zecreń i in- 
formacyj logi_nych do górnictwa 
naftowego -ie odnosracych.
(„Impre.-sa" ) 3844 4 4

Spólnika
Postukuje eię do rentownego przed­
siębiorstwa przynoszącego 60°/o 
czystego dochodu hez ryzyka * ka 
pitałem 600 do l.COO zł. Intorma- 
oyj udziela z grzeoznośoi ,Im- 

pressa* Lwów Łazarza 10.
. 8942 2 - 8

r- A BABEŁE
P A S Y  P O L S K I E

U T E  I JEDWABNE 
K I T Y  I A G E A P Y  DO 

KOŁPAKÓW.
R A P C I E

wełniane, jedwabne, srebrne i 
złote.

fcUJBY I  S P IĘ C IA , 
R Ę K A W IC Z K I

poleea w największym wyborze i 
najtaniej

S. PIELECKI, LWÓW.
   __ 2919 B—10

Nakładem księgarni katolickiej
Dra WŁ Miłkowskiego

w K rakow ie
wyszła świeżo w eleganokiem wy 

daniu książeczka p. t.

Chwila adoracyi
u stóp Pana Jezusa nlepo:ęole uta­
jonego w Przenajświętszej Hostyi

Cena egzemplarza 10 centów.
2680 2 6

Chcąc uzyskać
miejsca na tow*ry zimowe, wy- 
sprzedajemy cały nasz zapas 

legoroozuych

PARASOLEK
po własnej cenie, czyli o 25°/0 

tatfej od cen zwykłyoh.

Wrześniewski & Włodek
nowo otworzony magazyn nowości
ne Lwowie, nlica Halicka 1. 4. vis a 

vis apteki Wgo Wiewiorskiego.
Łaskawe zlecania z prowincji -a 

latwiamy odwrotnie. 3830 7-8

Lwowska “abryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

do krycia dachdw
8. Szeligi Lvszkiewicza, inżyniera 

L  "Vr;r  Ó  TTŚT. K o r y t n a  1 3 ,  poleca

Asfaltową m asę elastyczną  
• do fundamentów

dla izolowan a wilgoci k ładzion ą  n a  m v r y  tr> gorącym  l  > 
litanio  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą Je­
dyny dzi pewny środek izo lu jący urilyuć, używany dó 
Ludowli w całym świecie, zalecany prze? ' w szystk ie  po­

w agi naukow e techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

R ola 10 m etrów  [JJJ od 1 8 0  z łr . do 3 złr. 50  ct. 
A sfa lto w e  Ma etyczn e p ły ty  izo la cyjr e

!, Lak- asfaltowy świecący do konserwacji
dachów tCktąrow^fchy D JłZDW A, łachów gontowych, 
i-daza, blachwazelki“go rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
O susza s ię  asfa ltem  jako jed yn ym  środk iem  zna- 

_  n yrr dotąd w  budow nictw ie  najbardziej
< i zaw ilgocon e śc ia n y  w  m ieszkań; ach- v 

Niszczy zastarzały, g rzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po­

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  
no 50 do 75 ot. D łu goletn ią  gw arancję poręcza sie.

8187 6 1 -io c

Po znanyoh najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m agazyn

F. Knauer i Syn
pod „Złotym Ł w em “ w e Lw ow ie.

1988 IV

Dyplomem honorowym odznaczony

ZAKŁAD GALWANICZNY
HENRYKA RO SENBU SCH A

Lwów, ulica Kopernika 16
wykonywa najtaniej pocenie, stebręertie, niklowanie, pomied.{a- 
me, mosią\enie i oxydo,ranie wszelkiego rodzaju wyrobów me­
talowych, craz reprodukeye galwanoplastycine bronowanie 

priodmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne, 
Ucrzymije na 8Jadzie . wykonywa przyrządy fizykalne 

dla sskół, jakoteż pataw k‘ naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Poleoa aparc*Y lektryczne o stałym i iudukojinym prądzie dla 
pp. lekarzy. Bat er ye elektryczne wszys&kioh systemów. D~wonki 

elektryczne i wszelkie przybory do tychże.
T o w a r y  w y łą c z n ie  tylko n ajlep szej jak ośc i.
8481 14 -   (Lwów „Impressa“.)

Skład kawy Artura Kuścickiego
pod godłem

i • Lwowie, ni. Ossolińskich 1. 1 1 . wchód 
także z n":y Cichąj poleca tyń c a - J- 
l e p i c e  gfttr.ikt po cenach har­

townych. 8703 7—8 
Cejlon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejsca */, hn 
zł. na prowincję 45( Ko zł 10*10 ct, 
franko.

Odpowied îaJbny redaktor: W a c ł a w  M a a k a w a b i.

Wyłączny skład dla całej Galicji 

maiipn i nartędsi dla 
uprawy roli

Bud. Ś a c k a
w fU g w lt*  pod lipskim.

NI. A. Bubera Synów
we Lwowie, pL Jagielloński L 13. 8986 3-4

CzjSci składowe w zapasie. Cenniki i opisy g ratis i franco.

SI

Rendezvons prze ezdnych!
Lwów, ulice 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 

vis a vis hotelu tImperal“
Handel delikatesów i win 

W .  M U S I A I j O W I C Z A *
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śni ..dań i kolacji. 

Doborowe zimni i gorące przekąski przez uały dzień do
nocy.

Znakomite piwo pllzneńslde oraz wielki wybór w~'n krajo­
wych zaj/raci łznyoh. 3531 3ó—37

Miyonezy, auspiki, galaotyny, pasz ety itd itd.

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
z  gwarancyą zaw artośc i sk ładu  kóv 

dosru cza

Oalicyj skie

Akcyjne Towarzystwo handlowe
W ©  L w o w i e

i « względu, łe przyznane przez ziftąd kolejowy zniżenia frachtu 
na wszelk1* gatunki nawozów sztucznych z końcem miesiąca września 
b. r  ustają, zwracamy uwap° 1 T. rolników na powyższt okoliczność 
i prosimy spieszne zamówienia, gdyż po lszym pażrf iimika b. r. 
ceny się podniosą o różnicę frachtu.

O b e c n ie  k o s z t u j ą :

W y c ią g  z  c e n n i k a :

Ni. 1 mączka koacian* roztworzona kwas.
siark. . . . .

Nr. 2 supt sfat z kości 
Nr. 4 mączka pL.zcna niewy>lęjons
Nr. 11 luij.ak* (żużle) Thon  (76"|0

•aifcłu;
Nr. 11 i i iperfosfat 
Nr. 16 kainit z Kałusza

K
w

as
fo

sfo
­

ro
w

y
1

>*-»
1

Cena za 100 
kg. s workiem

zł. ct.w 
og

ól
e °  ® eL*>M A 

► M

18-14 12—13 2 - 3 7‘60
18-19 16 18 l . - l 7-86
17-19 — 4'1,-B 8 25

13 20 —. — 4'20
— —. 6-
— — — 1.60

t-rzy wieks :ych zamów.'eniarh odpowii c'ai o p u s t  a >r*y dosta­
wie do miejscowości polożoaych na zachód i d Lwowa bonifikuje różni- 

- cę frsclilu. i
Informscye o sposobie użycia dostarena się hazzwloctnie "raf,s 1 ; LanCw. 

X a j t a ń « z r  i  M j l e p z z e  n a w o z y  s z t u c z n e
z gwarancją zawartości rkładnikói duśtarcza

Gal. Ako. Towarzystwo Handlowe
we Lwowie.

8734 3 -?

. n n n n n n n
Konrad Schnoiknrt 2

_ z e ? a r m !  strzi
we Lwowie ul. Halicka 1. 26 róg ul. Małowej 

y  sci swój obfide zaopatrzony u i a d  z e g a r k ó w  
“ ło v y * h , s r e b r n y c h  i  n i b 'o w y c  wyłącz- 
n tylko z  m ie rw s z n rz ę d n e e h  TAn e w sfe le n  
1 f  . i t f n s  e h  ( “ b r y k .  Również utrzymuje na 
składzie w n  I k i  w y b ó e  z e g a r ó w  e to  o w y c h  

U n ń o k w y r h ,  b u d z ik ó w  w różnych ga­
tunkach i z najlepszego istniejącego „yrobi po ce­
nach najtańszych, oraz przyjmuje rr;alki» naprawy 
zegarków i zegarów śdi_oych, -ch o ćb y  .  j  r u -  
dn łc .i e*e i  ic jn c n  i  ■ | t i  v ! u < y i  i ta­
kowe jak najlepiej w krótkim czasie pod i u -  

m ae n n a  g v a r a n c y ą  w y h e n u le .
007o l —?

*

iiw w rug.—u. ■  ■» ’ <7 < W L  [

e « * x *  *  <  x m  : x z i n x x m <  c . r w t

lluminacyjneBządzca
pozostająoy obecnie w dobrach 
Naril chce zmienić posadę od 
1 października lub Nowego roku 
Rekonjf-nda iya obeonego chlebo­

dawcy. Adres• Kaliński Narol 
3947 2 - 8

Alojzy Konieczny
Z Jasionow a.

Restauracya „Hotelu Imperial'1
we Lwowie ulica Trzeciego Utaja I. 3.

Niuiejszem naiu zaszczyt zawiadomić "Wysoką Szlaohtę i Sza­
nowną P T. Publiczność, że z dniem 15 kwietnia 1892 r. obiąłena 
we własny zarząd restauraoyę Hotelu Imperial. Urządziłem takową 
w sposób zagraniczny, zaprowadziłem w niej tak zw. , 0  o u v e r t“ 
od 1 zł 25 do 3 zł. i dołożyłem starań, aby najwybredni' jszym 
wymogom raćosyó uczynić.

P rzy j mu ę również wszell je obstalnnki na obiady, wesela, ban­
kiety i c. p z kompletnym serwisem, tak w domu, jak i po za 
domem.

Dziękując wieloe Szanownej P. T Publioznośoi za dotychcza­
sowe względy, polecam się i nadal łaskawej Jej p»mięo’

Z powaaanism 
J o a i i e i r L  K u d e w i c z  

były kuchmistrz Kasyna naród.

Pod powyższa firmą otworzy' am p r a ­
c o w n ię  o r g a n ó w " k o ś c ie ln y c h  i 
h a ł - m o n i j  w roki lb&o we wsi rodzin 
nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo­
zów. Odbyłem pi młakę w kraju, udałem 
sia do więk ,yci fabryk jakot, .- Warsza­
wy, Pesztu i nnych ni scowości, z których 

jako organmistrz posiadam świadectwa. 
Wyrabiam oreary kościelne poprawnie 
t wało, po cenach umiarkowanych, z lOdo 
letnią gwarancją. Dotąd byłem ar - zc« cr 
ny obstalunkami nowych organów do Klim 
kówki na 4 głosy, do r„>myi na 10 gło­
sów do Zyznówa pi 7 głosów, do Bo- 
rc niej na 4 głosy i licznemi #p»r»< yami 
ataryci ortanów. Wyrabiam również har- 
mor. nożne ud 65 ałr. i harmonie ręczne 
do nauki śpiewu mego pomysłu, uznana 
za bardzo praktyczne dc amknieda. gdj 
się o worz; “łanorla pulpit na 21/, i faw_, 
wygodne do przenoszenia, 52 c J  dłcgle, 
34 cm. ■ serokie a 26 cm. .rysowe, p< nie 
trze Dompował lewę reką. grać prawą 
Piękni* i trwale robione pod gwarancyą 
Cena na mieisca 26 ałr 8719 9 12

Lakiery na kapelusze
czarny, niebieski, broazowy, żółty, 
zielony, bezbarwny i borde ,ux na 

wagę i we fhszeozkanh.

LAMPKI
we wszystkich kolorach

poleca

R. DITMAR
Lwów, p lac ^ R iyack i.

8968 2—4

Wdowa po unędn ku
mająca syn* w pierwszej klasie 
poitkiego

a®
chce pomhścić u siebie chłop- 

ka z tej samtj kia ly, zapełniając tri 
iwą opieko. Na. żądanii konwersacje 

francuską i tonepian.
Mlesikać bądzie od kursu blisko gi® 

nazyum, obecnie mieszka w swoim domu,uwij uuij uuLvut« wjutuann n ■ n uuu

ulica Podzamcae 1. 17 Żółkiewskie
    894f 1 -2

ZATWARDZENIU
się i leczy przez użycie

P I G U Ł E K

roślinnych CA.L'VAINfA

F A R B Y
do farbowania materyj, do farbowa­
nia pcór kapeluszowych, kremowe 
do iarbowania firanek, koronek itp

iu\1ppt

A L O J Z Y  H O B N E R
Lwów, Rynek I. 38.

3841

ńikach, -rłoźonyci w pa leJeczka kartono
na każde; pigułce znajdował się 

napi> O sn w a łn

6- ?

3908 5-5

Akademja handlowa w Graca
(akademja dla h&ndln i nrzemyslu).

1 9 * K urs abltnrjentów. * ^ |
J  idnoroczny kurs kupiectwa dla —ati .ystów zkó1 średnich, którzy 

chrs po więcić sic caJuew zawodowi kupitekiema, albo też równocześnie ze 
stuójami uni yteddemi :apo*n,i- sig ik-a z kupiectw*m. Dokładnych

Tirospektów dzieła
Dyrekcya akademjl dla handlu i przemysłu w Gracu.

A. E . v. Schm ld. B 8769 2—6

\ W .
* ■< 

4 V

Korzystna l o k a c j a  zna­
czniejszego k a p it a łu  n a  ki- 
p o te k ę  lub jako n d zin i 
w  ren to  w n e m  p rz e d -  
się b io i S tw ie , ewentualnie 
wraz z czynnością osobistą. 

Bliższych informacr, j udziela

J« T o p o l n i c k i
Lwów, ul. Pańska 13.

3941 4 - 7

W  I W A

białe ’ czerwone z królewsko- 
węgierakiej wzorowej piwnicy 
również w łasnego chowu Btare 
wina tokaj skie bordoskie, au 

stryjackie .bp. 
poleca Handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

8981 4-6
S a ta k s  ty lk o  3 0  ct.

z okazji pobytu Najjaśniejszego Pana 
w Galiicyl, prześlicznie wykonane

Medale pamiątkowe
do nabycia

w  m a g a c y n i e  n o w o ś c i

Wrześniewski & W łodek
we Lwów1- ul Haliok i. 4 .is a fv, apteki 

Wgo Wi wióri' lego,
Przy odbii vre więkstej ilości znaczny 

opust. Zlecema % pro ńcyi odwrotnie
895-4 2 - 6

HA LATOI

R A P T A M I

iaw ełi cientie (ScHweissanger) 
fiawrlLane i n ic ia u , siatfcoie, 

j e f l w f i i n o ,  t i e l a i a n e ,  
Jaeserowslcie letnie.

Kaftaniki do gimnastyki
dla mężozyzr i dzieci. 

Płaszcze tureckie, [
Prześcnradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice no ; cierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe,
Prześcieriata ołódenne gru­

be do kąpieli
poleca h*nd“I

płócien i bielizny

JANA RISDLA
we Laowic.

8306 4 - 6

Przepisywane przes, lekarz’' francuski ;o 
i zagranicznych od lat 80 ta **wsze z Wl«> 
kiem powodzeniem, ponieważ s!;ład*'ą »i« 
wyłącznie z roślin, ma sprawują rżnięcia 
ani kolek 1 mogą się używać jako srodeK 
orzeźwiający, oczyałi-zający '-n w *,ub spra- 
wiający przeczyszczenie. Metoda użycia 

p -lshj języku. Wymagać należy, aby 
jdowały siepigołki Cauraii e snaid sie we flaka

> '
w* i aby

Ca
W F -yzM w asiece pana D e) a u t ,  rur 

Faub St. Denis. 141 
Dostać można w Krakbwe w i pteki 

pp. W. Redyka, J. Trsu zyńakiego i & 
Wistaiesskiego wf L—owle w aptece p? 
Ruckera i u Kaliksta Krzyżanowskiego: 
w Poznanu w apt. Dra Mank5nwicta; 
w Brodach w aptece p. KuUaka i Fras a 
sa; w Ozernowcao'” w apter- p. Goli 
chowst ’łgo. 8833 3—?

Uczniowie
znajdą pomieizo-enie i rodzici-l- 
ską opiekę prz" rodzime obywa 
tel-kiej zamieszkałej we Lwowie  

Bliższe icioTnacyr pot. adresem: Po
mian, nlica Ki rk«wa 2 A ia liojł między 
pałacem Aicybiskupim i Namiestnictwem.

8923 3 - 8

Wspan ałe ognie sztuczne
niezawocH w wykonaniu. 

Lampiony najrozm aitsze
setka po złr, 7' >0 do iłi. 26. 

Balony poeietrzne pa 50 ct. do złr. 2-50.
Do iluminacji lich turzy ki pa 1 ct. 

■zyskieGry towarzyski 3. gimnastyk* pokojową 
polkę* naitauiej magazyn

H e n r y k a  M u l l e r a
Halicka 1. 6

Cenniki na żądanie darmo.
8984 1 - 8

BałłabanówkaU

ozys:a, atara żytnia wódkp, bez cr- 
krn i bez anyżu, w skutkach za 
stępuje zupełnie prawdziwy koniak 

Orzeczenie.
Na podstawie dochodz-r. i halań clie- 

icenyr-H  poświadczam niniejszem iż 
wódka „ It .1 '* "  ,̂‘a ó  . „ a '  jest w y  
•  H ę  i  o r z j w c z o n n  żytniówką wpi­
na) od n ie d o g o n n  (ta-!ń i tyra po­
dobnych przymieszek. W skutek tego orie 
kam, iż jsst ona esystym, z d ro w y m  t 
b y g lr n ie z n y m  napojem gorącym (spi­
rytusowym), który na ustrój ludzki dtiala 
tak samo jak p r a w d  s iw y  C o c o  mc. 

Lwów dnia 10 Marca 1892 
D r. B r . U ł d  l iz e w s k l l  m. p. 

Profesor chemii w uniwersytecie lwowskie rr
Z okazyi przyjazdu „Naijaśnie_■ 

szego Pana* przybędzie do Lwowa 
niezliczona Uośó gości — jest to 
najlepsza sposobność zaopatrz ć 
się w dobrą, zdrową wódkę, którą 

poleca handel

Karola Bałfabana
we' Lwowie.

8967 1—8

Papier Brać*1 Fii Akowskich w Białej. Z drukarn i nar. W. Maniackiego. ; UT-3i^rf^  T -d»V
M


